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Znane są powszechnie powody, które wywołały przerwę w działalności 
Związku Nauczycielstwa Polskiego, nie będziemy więc wdawali się na tym 
miejscu w naświetlanie faktów, będących już, na szczęście, poza nami. 
Stwierdzamy tylko, iż Sekcja Wychowania Przedszkolnego Z. N. P., tak sa- 
mo jak inne działy pracy Związku, musiała przerwać na kilka miesięcy swą 
działalność i wstrzymać wydawnictwo organu Sekcji, „Przedszkola”. 
Koleżanki! Z radością witamy fakt, iż oto znowu możemy wrócić do na- 
szej pracy, którą opierałyśmy i dopóki tchu w piersi, opierać będziemy na 
najgłębszym przywiązaniu i poczuciu obowiązku w stosunku do Państwa 
i Narodu polskiego. 
My, nauczycielki polskich przedszkoli, idziemy do dziecka polskiego, do 
jego matki, do jego rodziny i uczymy myśleć, czuć i kochać co polskie 
iżyć w zasadach etyki chrześcijańskiej. Dziś, w oktesie poważnych przeżyć, 
przez które przechodzi kraj nasz, chcemy zdwoić wysiłki nad urabianiem 
ideowym tych tak młodych, ale jakże już wrażliwych i podatnych na wpły- 
wy duszyczek polskich dzieci. Poprzez dzieci idziemy do matek, do rodzin! 
Głęboko czujemy i rozumiemy rolę przedszkola w całokształcie państwo- 
wych zadań wychowawczych. Zdajemy sobie sprawę ile przedszkole może 
zdziałać wśród szerokich rzesz ludności, które dla braku chleba powszed- 
niego tak łatwo dają posłuch podszeptom wrogim i obcym. 
Musimy zdwoić wysiłki nad pogłębieniem w społeczeństwie zrozumienia 
zadań i wartości przedszkola. Musimy przeciwstawić się chaosowi, jaki 
obecnie panuje w organizacji instytucji przedszkolnych, musimy przeciw- 
stawić się obniżaniu treści przedszkola i sprowadzaniu go do poziomu insty- 
tucji filanttopijnej, do poziomu dawnej „ochronki”. 
Aby sprostać tym celom i zadaniom musimy być silne jednością i liczbą! 
W imię ideałów, które nam przyświecają i każą nieść wychowania „kaga- 
nek” do każdej polskiej chaty wieśniaczej, do każdej polskiej izby robotni- 
czej, wzywamy Was, Koleżanki, do wspólnej z nami pracy. 
Zgłaszajcie się do Sekcji Wychowania Przedszkolnego Z. N. P. 
Zarząd Główny Sekcji Wychowania 

Przedszkolnego Z. N. P. 


2 
G. Lombardo-Radice 


Metoda Agazzi 


Rozpoczynamy przedruk (z pewnymi skrótami) książki znakomite- 
go pedagoga włoskiego, Lombardo-Radice, w tłumaczeniu dr He- 
leny Grotowskiej. Książka nosząca tytuł: „Metoda Agazzi” oma- 
wia tę metodę, przedstawiającą duże wartości pedagogiczne i spo- 
łeczne i która jako taka zdobyła we Włoszech prawo obywatel- 
stwa, mało jednak jest znana poza granicami Włoch. Pragniemy 
więc zaznajomić z nią pracowników pedagogicznych w Polsce 
w tym przekonaniu, iż niejedno z dobrym wynikiem będziemy mo- 
gli zastosować u nas. 

Uzyskanie zgody Lombardo-Radice na tłumaczenie i przedtuk jego 
książki zawdzięczamy życzliwemu pośrednictwu prof. S. Hessena, 
który odnosi się do metody Agazzi z całym uznaniem. 


1. Życie dzieci i metoda dydaktyczna w przedszkolu w Mompiano 
(1898 — 1926) 

W roku 1910, a więc na pięć lat przed Wielką Wojną otrzymałem od Związ- 
ku Nauczycielskiego w Venezia Giulia zaproszenie do wygłoszenia kilku 
odczytów dla nauczycieli. Z radością i jak najgotliwiej zacząłem wykładać 
swoją myśl dydaktyczną, przygotowując dla nauczycieli triesteńskich zasad- 
nicze żatysy książki, która w niewiele lat później miała służyć za narzędzie 
do przeotania ugoru szkoły tradycyjnej. Niejedną też dobrą podnietę za- 
czerpnąłem od tych nauczycieli triesteńskich, którzy, pomimo wszelkich trud- 
ności i niechęci potrafili stworzyć w latach niewoli szkołę początkową, pełną 
siły i żywotności 1). 
Jest wszakże inny jeszcze tytuł do mojej wdzięczności, o którym nigdy je- 
szcze nie wspomniałem. Oto od nauczycieli triesteńskich dowiedziałem się 
po raz pierwszy o tak zwanej „metodzie Agazzi”, którą oni nazywali metodą 
„włoską”. Przedstawił mi ją przewodniczący Związku, towarzysząc mi przy 
zwiedzaniu jednego z najpiękniejszych przedszkoli w mieście. 
Podczas więc gdy my, pracowici „krajowcy” pedagogiczni — lub przynaj- 
mniej ja, ku wielkiemu memu wstydowi — nic nie wiedziałem o tym jak 
najbardziej włoskim ruchu w dziedzinie wychowania dziecka, gmina Triestu, 
śledząca bacznie wszelki postęp, ujawniający się w naszym szkolnictwie, wy- 
delegowała do Mompiano w Brescii cztery nauczycielki, mające poznać prak- 
tycznie i przenieść na grunt triesteński metodę ówczesnych „zagranicznych” 
Włoch. 
Długie lata zachowałem w pamięci te odwiedziny, podczas których zauwa- 
żyłem pewne istotnie sympatyczne szczegóły z dziecięcego życia pracy, jakie 


1) Triest przed wojną światową należał do Austrii. 
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uznałem — pod wrażeniem czytania „Metody Pedagogiki Naukowej” — za 
montessoriańskie. Dziś wszakże, zgłębiwszy to zagadnienie widzę, że nie 
było ono wcałe montessoriańskie. Należałoby raczej niektóre szczegóły wy- 
chowania stosowane w „Case dei Bambini” (Domach Dziecięcych) nazwać 
„agazzyjskimi”. 


2. Źródła do poznania metody Agazzi. 

Postaram się możliwie najdokładniej odtworzyć charakterystyczne cechy 
przedszkola w Mompiano oraz metody Agazzi. 

Na brak materiału nie można się uskarżać, nie jest on jednak dostatecznie 
znany. W r. 1903 prof. Piotr Pasquali wydał bogato ilustrowany tom opa- 
trzony tytułem „Nowe Przedszkole” 2) i podtytułem: „Śladami przedszkola 
w Mompiano”. Książka zawiera m. in. obszerne wyimki z pracy Róży Agazzi 
pt.: „Język mówiony” 3). W r. 1910 Pasquali powrócił do tego zagadnienia 
w książce zawierającej omówienie programów i wskazań nowego przed- 
szkola, opracowane przy współudziale nauczycielek z Brescii. Wkrótce po- 
tem Róża Agazzi podała opis własnych doświadczeń z nauczania dzieci śpie- 
wu, poparty tezami dydaktycznymi i tekstem muzycznym. W reszcie w r. 1923 
wydała systematycznie ujęte „Uwagi praktyczne”, w których zestawiła ma- 
teriał dydaktyczny, jakim się posiłkowała od pierwszych lat swej pracy. Tom 
ten zatytułowany jest: „Jak rozumiem muzeum dydaktyczne w wychowaniu 
daed 5). 


3. Metoda „inicjatywy”. 

Pasquali, który stale się opiekował instytucjami sióstr Agazzi i pracował 
niezmotdowanie nad udoskonaleniem ich metody i nad zdobyciem dla niej 
urzędowego poparcia, zdawał sobie doskonale sprawę, że główną zasługą 
instytucji jest sprowadzenie do minimum tak zwanych lekcyjek i wogóle 
zajęć prowadzonych przez nauczycielkę i rozszerzenie zakresu swobodnych 
zajęć jednostkowych małych wychowanków. 

Zarówno dla niego, jak i dla sióstr Agazzi widoczna była szkodliwość wy- 
chowawcza zajęć prowadzonych na komendę, powodujących jedynie mecha- 
nizowanie ruchów, kształcenie pamięci czysto werbalnej i działanie „na da- 
ny znak”. 

Należało wychowywać dziecko tak, aby czuło się ono w zakładzie jak w ro- 
dzinie, w której pozwalają mu „żyć”, aby mogło pić, gdy jest spragnione, 
iść do ogrodu, gdy ma na to ochotę, szukać owadów, wytywać zielsko, zbie- 


2) II Nuovo Asilo. Brescia, wyd. Angelo Canossi &Co. 1903. 

3) Lingua parlata. 350 esercizi pratici ad uso dei Giardini infantili e delle prime 
classe elementari, Brescia, Drukarnia wydawnicza Queriniana, 1910. 

4) Come intendo il museo didattico nell’ educazione dell’ infanzia e della fanciu- 
llezza. Brescia, wyd. j. w. 1923. 
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tać kwiaty i liście, pracować i bawić się według własnej inicjatywy, byle by 
nie robiło rzeczy szkodliwych i dokuczliwych. 

Ma to być życie pracy, ale pracy ujawniającej się w czynach nie przepisowych 
i nie kierowanych każdorazowo przez podsuwanie wszystkim tego, co ma- 
ją robić dla otrzymania identycznej i synchronicznej reakcji. Musi to być 
praca bezwzględnie indywidualna, uwarunkowana koniecznością życia wspól- 
nego w jednym domu, przy której pomoc zjawia się tylko wtedy, gdy dziecko 
nie może czegoś samo dokonać. Wszystko inne pozostawia się jego woli 
i inicjatywie, popierając jego wysiłki i na tyle tylko je podtrzymując, aby 
nie pobłądziło. 

Życie wspólne ma wymagania, które natychmiast stają się jasne dla małych 
wychowanków. Należy się rozebrać, aby włożyć ubranie zakładowe. Dzieci 
wykonywują to same, o ile potrafią; młodszym pomagają starsze. Należy 
się umyć od stóp do głowy (a w metodzie Agazzi tozumieją czynność tę 
dosłownie) i malcy muszą to zrobić sami lub też się temu poddać. Silniejsi 
przynoszą wodę, nalewają do wanienek, po czym wynoszą brudną wodę. 
Zaradniejsze jednostki rozbierają mniejszych kolegów, przygotowują je do 
mycia nóg i pomagają im w tej czynności. Nauczycielka pilnuje z oddale- 
nia — mówi Pasquali — lub też jest tu tylko po to, aby patrzeć. Dzieci od- 
noszą same na właściwe miejsca umywalki i miednice do mycia głowy, twa- 
izy, ramion i rąk. Jedne rozdają mydło, inne nalewają wodę do miednic 
lub wynoszą brudną wodę. Albo też tworzą łańcuch pomiędzy studnią 
i głównym zbiornikiem wody. Wszystko jest pracą rąk własnych wycho- 
wanków, spośród nich zaś szybko wyróżniają się zręczniejsi i sprawniejsi, 
którzy sami wybierają sobie pewne zadania i z radością je spełniają. Na. 
początku roku nauczycielka kieruje sama całą tą akcją tualetową, później 
ogranicza się do pilnowania, aby kolejne funkcje następowały po sobie 
w należytym porządku. | 

Po myciu następuje czesanie. I przy tej czynności dziecko samo decyduje 
czy należy do malców, czy do starszych. „Umieć sobie samemu poradzić 
z własną swoją osóbką jest pierwszym radosnym krokiem do niezależno- 
ści; umieć poradzić sobie i innym jest już czymś więcej, niż być niezależ- 
nym” — pisze Pasquali. 

Podczas jedzenia dzieci również gospodarują same. Nakrywają do stołu, 
pomagają młodszym, zawiązują im serwetki, krają chleb, po czym sprzątają 
ze stołu i doprowadzają salę do zupełnego porządku, początkowo pod nad. 
zorem nauczycielki, której obecność po dwóch miesiącach staje się zbędna. 
Ten sam bierny nadzór wystarcza podczas gier i zabaw: nauczycielka prze- 
ciwstawia się jedynie anarchii, złym skłonnościom, niewłaściwej zabawie. 
Zabawa jest swobodna, ale liczenie się z innymi jest obowiązkowe. 

W dniu, w którym przypada znoszenie drzewa na opał, dzieci tworzą łań- 
cuch, podając sobie kawałki drewna z ręki do ręki, tak że stos cały powstaje 
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w jednej chwili. Na to noszenie drzewa jest zawsze pełno amatorów. 
Dzieci same również utrzymują porządek w domu. Sprawniejsze myją, 
czyszczą, układają rzeczy na właściwych miejscach. 

W razie deszczu, jeśli nie można bawić się na dworze, znów dzieci same za- 
mieniają salę zajęć na salę zabaw i gier. Z niezwykłą zręcznością podają 
sobie nawzajem krzesełka i stoliki i ustawiają jedne na drugich pod ścianami. 
„Do jakich wyników zmierza — pisze autor, cytując słowa prof. Contesini — 
cały ten codzienny i różnorodny ruch wszystkich tych dzieci? Do stworzenia 
potrzebnych nawyków życia pracy, do wykonywania ruchów pożytecznych, 
do wpojenia radości życia, wynikającej z życia dobrego. A gimnastyka z ćwi- 
czeniami mającymi ująć dziecko w karby? Przyjdzie czas i na nią. Na razie 
najlepsza jest gimnastyka pracy, wykonywana dzień w dzień i o każdej po- 
rze; dzięki niej bowiem wychowankowie zdobywają przyzwyczajenia oparte 
na pewnych czynnościach, regulujące bieg życia codziennego. Dziecko pod- 
daje się im w sposób naturalny, bez wysiłku, utrzymują one bowiem jego or- 
ganizm w ciągłym ruchu. Jest to gimnastyka bezustanna ale urozmaicona, do- 
stosowana do różnych potrzeb: gimnastyka, która powinna być racjonalna, 
systematyczna i ujmująca w karby całe życie dziecka. Dzięki niej bowiem 
utrzymuje się w ruchu i pracy całą jednostkę, wywierając dodatni wpływ 
na jej ośrodki nerwowe, którym się stale dostarcza podniety w odpowied- 
nim stosunku i w miarę ich rozwoju. Dlatego też inteligencja się rozwija 
i zaostrza się zmysł obserwacji. Oto jest droga do wyrabiania wyraźnych 
pojęć, żywej intuicji i dobrej pamięci”. 

Doskonałe dwie kierowniczki zakładu idą za tymi prawami natury, zużytko- 
wując je dla celów wychowania z wielką subtelnością oraz taktem peda- 
gogicznym. 


4. Odpowiedzialność dzieci. 


W środowisku, w którym wszystko pobudza do działania, w którym dzień 
upływa w ciągłym ruchu, ruch ten zaś nie polega na bezładnej i kapryśnej 
zmienności, lecz jest pracą oraz zharmonizowaniem środków i celów, za- 
równo dla jednostki, jak i dla zespołu, w środowisku współpracy dziecię- 
cej, prowadzącej do dobrego funkcjonowania „Domu Dzieci”, wpajającej 
dobitnie w umysły małych współpracowników podział pracy, każde z dzieci 
poczuwa się do pewnej odpowiedzialności. 

„Dom Dzieci” i obowiązki dzieci, jako twórców ładu w Domu — oto myśli 
przewodnie R. Agazzi i Pasqualego. 

Do niedawna sądziłem, że nazwa „„Dom” zamiast innej (przedszkole, szkoła, 
ogródek itd.) została po raz pierwszy genialnie wymyślona przez Olgę Lodi 
i natychmiast przyjęta przez M. Montessori, tak, jak ona to sama podaje 
w pierwszym wydaniu swej pracy. 
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Później badając nieznane uprzednio źródła, stwierdziłem, że pochodzenie 
tej nazwy jest dawniejsze, sięga przynajmniej roku 1902. 

„Domem” dziecięcym nazwała przedszkole w Mompiano prof. G. Conte- 
sini w pracy swej p. t.: „Dziecięcy ogródek wiejski w Mompiano badany 
z punktu widzenia pedagogicznego” 5). Nie chodzi jednak o nazwę, chodzi 
o urzeczywistnienie związanej z nią treści. Dom Dzieci urzeczywistniony 
został całkowicie przez siostry Agazzi, jak to udowadnia wspaniały zbiór 
fotografii zebrany i podany w r. 1903 przez Pasqualego w dziele jego p. t.: 
„Nuovo Asilo”. 

„Przyzwyczajajcie — pisał on później — przyzwyczajajcie dziecko do tego, 
aby widziało rzeczy i znaki i umiało się nimi posługiwać, a zobaczycie, jak 
ono z własnego popędu nauczy się utrzymywać porządek, układać przed- 
mioty, wyznaczać miejsca dla każdej rzeczy, zobaczycie, jak łatwo się wciąg- 
nie do zapobiegania nieporządkom i potrafi znaleźć na to sposób”. 
Wyrabianie poczucia istotnej odpowiedzialności trafnie ujmuje sprawozdaw- 
ca z Mompiano: zwiążcie dziecko z rzeczami, które stanowią o życiu w przed- 
szkolu i każcie mu posługiwać się nimi we właściwym czasie i na właściwym 
miejscu, utrzymywać je stale w należytym porządku oraz odnosić na miej- 
sce narzędzia, naczynia, jak również przedmioty kruche i delikatne. 
Odpowiedzialność ta nie jest jedynie zagadnieniem ładu i dokładności, jest 
również odpowiedzialnością za pracę, dziecko bowiem jest, odpowiednio 
oczywiście do swego wieku, takim samym pracownikiem, jak dorosły, po- 
sługujący się prawdziwymi narzędziami. 

„Są prace, wprawiające w ruch cały organizm, wymagające użycia różnorod- 
nych narzędzi, jak łopat, rydli, motyk, grabi, taczek, wózków, worków, wia- 
der, misek, koszyków... i są prace polegające na karczowaniu, wyrównywa- 
niu gruntu, podlewaniu, przenoszeniu ziemi, piasku, żwiru, cegieł lub też 
na przenoszeniu stolików, krzesełek, ławek, narzędzi, stołków, wieszadeł, 
ubrań, drzewa; są prace w ogrodzie, jeżeli zaś ich nie ma, dzieci zajęte są 
napełnianiem i opróżnianiem, rozciąganiem i ściąganiem, zbieraniem, wyle- 
waniem, myciem, czyszczeniem, wietrzeniem...” 

Najlepszym zajęciem, a to z uwagi na przebywanie na świeżym powietrzu, 
jest w domu Agazzich ogrodownictwo. 

Wróćmy do roku 1902. Kładę szczególny nacisk na tę datę, gdyż niektórzy 
wpływowi wyznawcy metody Montessori przez nieznajomość dat przypisali 
moim wywodom „chęć obniżenia za wszelką cenę wartości metody wycho- 
wawczej czysto włoskiej, idącej własną drogą rozwoju”, podczas gdy ja 
wysuwam charakter włoski i pierwszeństwo o wiele pełniejszego pomysłu 
i chciałbym, aby w montessorizmie przywiązywano wagę do tego, co odpo- 


5) II giardino infantile rurale di Mompiano, giudicato sotto l'aspetto pedagogico, 
Brescia, wyd. Angelo Canossi, 1902. 
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wiada agazzizmowi, metodzie cieszącej się mniejszym powodzeniem, ale żyw- 
szej, bardziej naszej i aby sprowadzono do istotnej wartości to, co nie jest 
włoskie (zmechanizowanie ćwiczeń abstrakcyjnych, tzw. montessoriańskich, 
obmyślonych przez Itarda, Sćeguina, Boutneville'a i zakonników reguły Frè- 
tes de la Charitć oraz przez samą Montessori inteligentnie, ale z ograniczo- 
nego punktu widzenia w zastosowaniu do dzieci normalnych 6). 
Ogród poza winnicami i drzewami owocowymi jest całkowicie na opiece 
dzieci. Po dwudziestu jeden latach pracy w Mompiano, skromnej, cichej 
pracy, R. Agazzi mówiła: „Ogrodownictwo nie jest ćwiczeniem, któreby, 
jak to jest zazwyczaj, polegało na oddzielnych czynnościach, zależnych od 
pory roku; jest ono podstawą i warunkiem życia wychowawczego”. 

(d © M 
D-r Marceli Gromski 


Skóra i woda 


Nie tak jeszcze dawno uważano skórę za coś w rodzaju ochronnego płasz- 
cza dla tego wszystkiego, co znajduje się wewnątrz ciała ludzkiego. Istotnie, 
pod tym względem skóra nasza odgrywa pierwszorzędną rolę: stanowi ona 
ogólną pokrywę ciała, tworzy rodzaj sprężystego materaca dla znajdujących 
się pod nią mięśni i otaczającej je tkanki i jest z tymi częściami ciała mniej 
lub więcej luźnie połączona. 

Nie na tym jednak kończy się rola skóry. Dzisiaj wiemy już, że jest ona 
jednym z bardzo ważnych narządów ciała ludzkiego, spełniającym nie tylko 
bierne, lecz w większej jeszcze mierze funkcje czynne. 

Z grubsza skórę można podzielić na dwie warstwy: zewnętrzną, tzw. na- 
skórek i na skórę właściwą. 

Naskórek — to ta przezroczysta, zupełnie powierzchowna warstwa, która 
w pewnych miejscach (na opuszkach palców, na dłoniach, łokciach, kola- 
nach, podeszwach) u większości normalnych ludzi tworzy często grube, jak- 


6) Ciekawa rzecz: niektórzy ludzie podnieśli krzyk, jakobym zamierzał pogrążyć 
Domy Dziecięce oraz metodę Montessori. Ależ nie, nie mam zupełnie tego zamiaru. 
Domy mentessoriańskie rozrzucone są po całym świecie i w wielu krajach bardzo są = 
modne. Teozofowie anglosascy, buddyści, protestanci, jezuici, są pełni życzliwości 
dla materiału ćwiczeniowego tej metody. W niejednym kraju, gdzie montessotianizm 
uległ dowolnej interpretacji i wyraźnym zmianom, nie uznanym przez ortodoksyj- 
nych jego wyznawców, Domy Dziecięce noszą nadal nazwę montessoriańskich. Me- 
toda Montessori nie ujawnia się jedynie w „materiale”, drugą metodę Montessori 
odnajdujemy w ćwiczeniach praktycznych, w środowisku przystosowanym do dzieci, 
w swobodzie danej dzieciom. I ta druga metoda Montessori ma wielką zasługę roz- 
powszechnienia na całym świecie reformy wychowania dzieci. 

Jednak ćwiczenia praktyczne jako metoda samowychowania zostały obmyślone i urze- 
czywistnione w całej pełni przez siostry Agazzi jeszcze przed Montessori. 
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by rogowe warstwy. Naskórek ulega ustawicznemu złuszczaniu się i odna- 
wianiu. Zgrubienia jego w częściach ciała, które przed chwilą wymieniliśmy, 
tłumaczą się zupełnie prosto: są one czynnością obronną organizmu przed 
uszkodzeniami części wewnętrznych tych okolic, które na te uszkodzenia 
są częściej narażone. 

Pod naskórkiem znajduje się skóra właściwa, bardzo gęsto poprzecinana 
licznymi naczyniami krwionośnymi, nadającymi jej u zdrowych ludzi to 
właściwe jej mniej lub więcej różowawe zabarwienie. Śród naczyń krwio- 
nośnych ku powierzchni naskórka zdążają kanaliki uchodzące z gruczołów 
łojowych i potowych, rozsianych w skórze właściwej. 

Znaczenie obu rodzajów tych gruczołów jest niezmiernie wielkie. Łój, wy- 
dzielający się na powierzchnię skóry, czyni ją bardziej elastyczną, nie po- 
zwala na szkodliwe wysychanie, chroni ją do pewnego stopnia przed szko- 
dliwym działaniem niektórych czynników chemicznych, a między innymi 
przed działaniem drażniących soli, zawartych np. w pocie. 

Naskórek wraz z tłuszczem wydzielanym przez gruczoły łojowe, tworzy 
istotnie rodzaj pancerza ochronnego, nieprzepuszczalnego np. dla wody, lecz 
bardziej jeszcze nieprzepuszczalnego dla bakterii. Wiemy wszyscy dobrze, 
że np. maleńkie zadraśnięcie, nie wywołujące nawet krwawienia może stać 
się powodem tak groźnego cierpienia, jak róża, wąglik, zakażenie ropne itd.; 
wszak np. szczepienie ospy przychodzi do skutku jedynie przez zdarcie na- 
skórka i obnażenie właściwej skóry bez jakiegokolwiek jej uszkadzania. 
Wydzielanie potu z gruczołów potowych, rozmieszczonych w skórze wła- 
ściwej, odbywa się przez wąziutkie rureczki, których otwory kończą się na 
powierzchni skóry i znane są jako tzw. pory. Ta wydzielnicza czynność 
skóry ma niezmiernie ważne znaczenie dla zdrowia: dla regulacji tempera- 
tury ciała i dla obrony jej przed szkodliwym działaniem najrozmaitszych 
produktów, gromadzących się w organizmie na skutek tzw. przemiany ma- 
terii. Produkty te, często bardzo trujące ciała, usuwa organizm ludzki wraz 
z potem. 

W reszcie w skórze znajdują się zakończenia nerwów czuciowych: wrażenia 
zimna, ciepła, bólu dochodzą do naszej świadomości dzięki tym licznym net- 
wom, które jako cieniutkie niteczki przechodzą poprzez właściwą skórę 
i kończą się w szczególnie zbudowanych urządzeniach czuciowych. 

Jedną z najważniejszych czynności skóry jest oddychanie i parowanie. Prze- 
miana gazowa — wydalanie bezwodnika kwasu węglowego i wchłanianie 
tlenu, odbywa się przez nią bez przerwy. W prawdzie ta przemiana ilościo- 
wo przedstawia się znacznie słabiej aniżeli w płucach, jednak zahamowanie 
jej nie mogłoby nie wpłynąć bardzo szkodliwie na zdrowie. 

Znacznie ważniejsze znaczenie posiada zdolność skóry do parowania. Czło- 
wiek dorosły wydala tą drogą około jednego litra wody na dobę. Wydzie- 
lanie potu odgrywa wielką rolę w regulacji ciepłoty ciała. 
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Wszystkim znane jest dobrze zjawisko silnego czerwienienia się skóry i po- 
cenia się w czasie dużego upału. Jak wiadomo procesy odżywiania orga- 
nizmu polegają przede wszystkim na przerabianiu wprowadzanych doń pro- 
duktów odżywczych na substancje, które organizm zdolny jest sobie przy- 
swoić. Ta przeróbka — to spalanie tych produktów, spalanie, przy którym 
wyzwala się wielka ilość ciepła. Organizm zwierzęcy nie znosi jednak jego 
nadmiaru; jego temperatura wewnętrzna jest i musi być stałą i nie może 
przekraczać normalnie jakichś 370 i kilka dziesiętnych: ten nadmiar ciepia 
musi być usunięty. Odbywa się ten proces rozmaitymi drogami: przez płu- 
ca, przez nerki i przede wszystkim przez skórę. 

Ciepło rozchodzi się w organizmie wraz z krwią. Z chwilą, gdy tego ciepła 
nagromadza się za wiele naczynia krwionośne skóry rozszerzają się, powięk- 
szając swą powierzchnię promieniowania ciepła na zewnątrz. Jednocześnie 
żywiej zaczynają funkcjonować gruczoły potowe, wydzielając duże ilości po- 
tu. Obserwujemy to zjawisko np. u człowieka z wysoką gorączką: to go 
tączkowe zaczerwienienie twarzy i całego nieraz ciała, ta wilgotna od wy- 
dzielanego potu skóra — to obronne czynności człowieka przed nadmiarem 
gromadzącego się w nim ciepła. 

To samo zjawisko spostrzegamy, gdy jesteśmy zbyt ciepło ubrani. Ciało na- 
sze wydziela nadmiar ciepła, które gromadzi się między naszą skórą a odzie- 
żą, która nie pozwala mu się ulotnić. Jeżeli odzież jest normalna, to to gro- 
madzące się ciepło powoli przechodzi poprzez nią na zewnątrz. Jeżeli jest 
zbyt gruba, ciężka, mało przepuszczalna, to pod nią wokół ciała zbiera się 
go coraz więcej, skóra nasza zagrzewa się nad miarę i regulacja ciepła zo- 
staje zachwiana. Wówczas otganizm radzi sobie, między innymi, w ten spo- 
sób, że naczynia skórne rozszerzają się, skóra czerwienieje i zaczyna się po- 
cić: w ten sposób ciało nasze stara się pozbyć tego nadmiaru ciepła. 
Wprost odwrotnie dzieje się przy działaniu zimna. Ciało stara się wtedy 
oddawać jak najmniej ciepła, a osiąga to przede wszystkim przez zwężenie 
naczyń krwionośnych w skórze, co zmniejsza powierzchnię promieniowania 
ciepła i prowadzi do zatrzymywania go w ustroju. 

Wszystko, co powiedzieliśmy dotąd, wyjaśnia dostatecznie doniosłe znacze- 
nie skóry dla ludzkiego zdrowia. Ma ona doniosłe zadanie, króre jednak 
tylko wtedy potrafi dokładnie wykonywać, gdy jest pieczołowicie przez nas 
pielęgnowana i utrzymywana w stanie takim, jaki nie będzie jej wypełnia- 
nia tych zadań utrudniał. 

Mówiliśmy dotąd o skórze człowieka dorosłego. A dziecko? O ile bardziej 
niezbędną jest w tym wypadku jak najdokładniejsza pielęgnacja. 

Skóra dziecka nie jest jeszcze dostatecznie odporna. Jest delikatna. Brak 
jej tego grubego naskórka, jaki wytwarza się dopiero z wiekiem. Jest łatwiej 
przenikliwa dla wszelkich szkodliwych czynników i, między innymi, dla 
bakterii. Jest bardziej ukrwiona, łatwiej czerwienieje wskutek rozszerzania 
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się naczyń skórnych; łatwiej przeto traci ciepło. Łatwiej się poci, co rów- 
nież do tego samego rezultatu prowadzi. 

A przecież deka. z natury swojej wytwarza znacznie więcej ciepła, aniżeli 
człowiek dorosły. Jego ruchliwe życie w ciągłej bieganinie, podskokach, 
niemożności usiedzenia na miejscu stwarza jak najbardziej sprzyjające wa- 
runki do wytwarzania się ciepła. Większa porowatość skóry wzmaga pro- 
cesy skórnego oddychania. 

Czyż będziemy się dziwili, że tak często przypomina się tym, na których opie- 
ce pozostaje dziecko, aby jego skórę utrzymywali w należytej czystości. 
Co to jest bowiem skóra brudna? Brud — to mieszanina najrozmaitszego 
rodzaju pyłu (drzewny z podłogi, węglowy z sadzy kominowej, kamienny 
z jezdni i chodników ulicznych, roślinny z zeschniętych zbóż, traw, z takich 
wydalin ludzkich i zwierzęcych, jak kał i plwocina itd.) zmieszanego z po- 
tem, parą wodną z powietrza, z tłuszczem wydzielanym przez gruczoły ło- 
jowe itp. 

Pomijając względy estetyki, którą zawsze i wszędzie należy wpajać dziecku, 
brud jest szkodliwy z dwóch powodów. Przede wszystkim zakleja pory 
skórne, uttudniając skórze jej funkcje oddechowe i parownicze. Znany 
jest fakt, że zwierzę, którego skórę polakierujemy, zdycha, gdy to polakie- 
rowanie trwa przez czas dłuższy. 

Lecz brud może zawierać bakterie, bakterie nieraz tak złośliwe, jak gruźlica, 
dur brzuszny, koklusz itp. Dziecko żyjące, że się tak wyrazimy, na podłodze, 
jakże często narażone jest na zetknięcie się z tymi złośliwymi bakteriami. 
Musimy je przed nimi bronić. Osiągniemy to najlepiej przez częste i do- 
kładne używanie wody i mydła. Woda i mydło rano i wieczorem, po za- 
bawie na boisku, w ogródku, przed każdym posiłkiem i po załatwieniu na- 
turalnych potrzeb w 00. 

Nie zapominajmy, że dziecko przyzwyczaja się do spełniania pewnych czyn- 
ności, do których wdraża się je stale i systematycznie. Mycia można je do- 
skonale nauczyć. 

Ileż razy widzimy zupełnie małe dziecko nie umiejące jeszcze dobrze mówić, 
jak biegnie do matki lub piastunki, pokazuje, że ma zabrudzone rączki i do- 
maga się umycia. 

Ważną jest rzeczą, aby mycie odbywało się pod bieżącą wodą. Mycie w mied- 
nicy, w wodzie zawierającej już cały brud, jaki przed chwilą zmyliśmy, po- 
woduje, iż z powrotem zanieczyszczamy nim naszą skórę, wcierając go póź- 
niej jeszcze ręcznikiem. W braku wody bieżącej z wodociągu lub naczynia 
z kranem napełnionego wodą można w ostateczności polewać wodą z ko- 
newki lub dzbanka nad miednicą. Przy tym należy zachowywać specjalną 
ostrożność, by nie oblać bielizny lub ubrania dziecka i nie wywołać nerwo- 
wej reakcji, co może tylko zrazić dziecko do mycia. Woda powinna mieć 
temperaturę pokojową. Co dzień rano i wieczorem należy umyć (z mydłem) 
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wszystkie części ciała odkryte (twarz, szyję, uszy, ręce), jako najwięcej na- 
rażone na zabrudzenie, oraz nogi, które pocą się i tym bardziej się brudzą, 
szczególnie latem. Nie można przytem zapominać i o tych częściach ciała, 
które wskutek ich naturalnych czynności fizjologicznych ulegają oczywiste- 
mu zanieczyszczeniu. 

Głowę u dziewczynek należy myć co najmniej raz na dwa tygodnie. Najle- 
piej używać do tego wody przegotowanej. Konieczne jest jak najdokład- 
niejsze wypłukanie resztek pozostającego we włosach mydła. Przy zagnidze- 
niu należy dodawać do wody octu (łyżkę na szklankę wody. Po wymyciu 
dobrze wyczesać gęstym grzebieniem). 

Chłopcy mogą myć głowę częściej, gdyż może to być łatwo dokonane przy 
zwykłym, codziennym myciu. 

Kąpiel powinna się odbywać nie mniej, niż raz na tydzień w wannie lub 
w braku wanny — w balii. Temperatura wody 35 do 370 (Celsiusza). Po 
dokładnym namydleniu i zmyciu wodą w wannie niezbędne jest potem 
polanie dziecka wodą czystą przygotowaną w konewce (temperatura jak 
wody w wannie), aby tak samo, jak to omawialiśmy przy myciu, spłukać 
brud i tłuszcz tozpuszczony w wodzie podczas zmywania ciała. 

Czy trzeba dodawać, z jakim pożytkiem dla całego organizmu jest przyzwy- 
czajenie dziecka do tych tak ważnych, tak niezbędnych zabiegów higie- 
nicznych ? 


Uwaga: Artykuł niniejszy może służyć jako materiał do pogadanki dla rodziców. 
Temat tak ważny i zasadniczy wymaga umiejętnego naświetlenia. Nie wszędzie jest 
na miejscu lekarz, który rodziców pouczy i uświadomi. Z, artykułu dra Gromskiego, 
znanego pediatry i higienisty, skorzysta — mamy nadzieję — niejedna wychowaw- 
czyni przedszkola. 


Adam Charszewski 


Przedszkola w Polsce 
w latach 1926-27 — 1935-36 


W Polsce brak dotychczas wystarczająco ścisłej definicji prawnej przedszko- 
la. Skutkiem tego często nawet władze szkolne pierwszej instancji, dostarcza- 
jące Gł. Urz. Statystycznemu podstawowego materiału do zestawień sta- 
tystycznych, nie umieją odróżnić właściwych przedszkoli od innych kate- 
gorii zakładów, grupujących dzieci w wieku przedszkolnym. Zdarzały się 
wypadki, zwłaszcza w okresie poprzedzającym wydanie ustawy o prywat- 
nych szkołach i zakładach naukowych, że inspektorzy szkolni zamieszczali 
w wykazach przedszkoli zwykłe chedety, inni zaliczali do przedszkoli domy 
sierot, przytułki itp. Główny Urząd Statystyczny nie jest w stanie wyśledzić 
wszystkich tego rodzaju niedokładności, toteż w urzędowej statystyce przed- 
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szkoli znajduje się zawsze pewna ilość zakładaów, w istocie nie wiele maią- 
cych wspólnego z przedszkolem „sensu stricto”. 

Nawet wprowadzenie w życie przepisów ustawy z dnia 11 marca 1932 ro- 
ku o prywatnych szkołach i zakładach naukowych nie zapobiegło tym 
niedokładnościom. Wprawdzie w początkowym okresie realizacji ustawy, 
w latach szkolnych 1932/33 i 1933/34 statystyka urzędowa wykazała rap- 
towny spadek ogólnej liczby przedszkoli, co można było przyjąć jako skutek 
usunięcia z rejestrów — przynajmniej częściowo — zakładów poprzednio 
mylnie zaliczanych do przedszkoli, okazało się jednak — w świetle danych 
z lat następnych — że spadek ten był właściwie tylko fikcją statystyczną: 
większa część zakładów prywatnych, pominiętych w zestawieniach z tego 
okresu przejściowego, odnalazła się z powrotem w rejestrach w roku szkol- 
nym 1934/35. Pominięcie ich spowodowane było przeważnie względami 
czysto formalnymi (jak niedopełnienie w przepisanym terminie wszystkich 
formalności związanych z uzyskaniem koncesji), a nie merytorycznymi. 
A jeśli nawet była rzeczywiście jakaś tendencja do usunięcia z rejestrów za- 
kładów nie odpowiadających pojęciu przedszkola, to zasięg jej musiał być 
bardzo wąski i rezultaty skromne, skoro w r. szk. 1936/37 kuratoria okię- 
gów szkolnych południowych poleciły skreślenie z rejestrów stu kilkudzie- 
sięciu zakładów prywatnych, zaliczonych przez władze szkolne pierwszej 
instancji do przedszkoli. 

Z drugiej strony, nie ulega wątpliwości, że pewna ilość zakładów posiada- 
jących wszystkie zasadnicze cechy przedszkola nie była uwzględniana w urzę- 
dowej statystyce przedszkoli. Jedną z przyczyn tego zjawiska jest brak za- 
interesowania sprawami wychowania przedszkolnego ze strony niektórych 
inspektorów szkolnych — zdarzało się, że inspektor nie tylko nie nadzorował 
funkcjonujących na terenie jego obwodu przedszkoli, ale nawet nie wiedział 
o ich istnieniu. Dziś tego todzaju wypadki należą już zapewne do tzadko- 
ści, gdyż w związku z wykonaniem ustawy o szkołach prywatnych nadzór 
nad wszelkiego typu prywatnymi zakładami naukowymi i wychowawczymi, 
a więc i nad przedszkolami, został znacznie wzmocniony. Ale nawet inspek- 
tor, który z największą troskliwością odnosi się do tego działu wychowa- 
nia, napotkać może poważne trudności w nadzorze nad przedszkolami 
i w zbieraniu o nich informacji statystycznych, istnieje bowiem szereg 
zakładów nie podlegających kompetencji władz szkolnych. Zaliczyć tu 
należy przede wszystkim instytucje wychowania przedszkolnego, prowa- 
dzone nieraz przez wykwalifikowane wychowawczynie, a organizowane 
w zakładach zamkniętych o charakterze opiekuńczym, nadzorowane przez 
państwowe władze opieki społecznej oraz niektóre zakłady utrzymywane 
przez organizacje, uchylające się wogóle spod nadzoru władz. 

Ostatnio przybyła tu jeszcze jedna, dość specyficzna kategoria zakładów, 
mianowicie „przedszkola utajone”, których istnienie i rozwój przewidział 
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okólnik Ministerstwa W. R. i O. P. z 30 maja 1936 r. o zakładach dla 
dzieci w wieku przedszkolnym. W tej grupie zakładów — do której należy 
i należeć powinna znaczna ilość omówionych wyżej „przedszkoli rzekomych” 
(jak te, choćby, skreślone w r. 1936/37 z rejestrów zakłady w woj. połud- 
niowych) — znajduje się pewna liczba zakładów realizujących normalne 
zadania wychowawcze przedszkola, ale określanych przez ich właścicieli jako 
zakłady opiekuńcze ponieważ tylko ta forma prawna umożliwia im korzy- 
stanie z zasiłków i subwencji z budżetu opieki społecznej. 

Z tych wszystkich niedokładności urzędowej statystyki przedszkoli (niedo- 
kładności wynikłych zresztą z przyczyn niezależnych od Urzędu Statystycz- 
nego) trzeba sobie zdać sprawę, zanim się przystąpi do rozpatrywania do- 
starczanych przez nią danych liczbowych. Pomimo wszystkich swoich wad, 
statystyka ta jest jedynym mniej więcej miarodajnym źródłem informacji 
o stanie i rozwoju wychowania przedszkolnego w Polsce, i bez względu na 
spotykane w niej luki, opuszczenia i „zanieczyszczenia” musimy się nią po- 
sługiwać — chodzi więc o to, by przy korzystaniu z niej ustrzec się błędów, 
jakie wyniknąć mogą ze zbytniego do jej ścisłości zaufania. 

Omówione wyżej niedokładności dotyczyć mogą w stosunkowo małym stop- 
niu przedszkoli publicznych — zarówno w miastach jak na wsi. Przedszkola 
publiczne na ogół — z wyjątkiem instytucji prowadzonych przy publicznych 
zakładach opieki społecznej — nie uchylają się od rejestracji statystycznej. 
„Zanieczyszczenie? rejestrów przez uwzględnianie zakładów publicznych 
o charakterze odmiennym niż przedszkole jest również mało prawdopo- 
dobne. Ogromna większość wypadków pominięcia w rejestrze lub niesłu- 
sznego zakwalifikowania zakładu jako przedszkola dotyczy zakładów pty- 
watnych (ptywatnych w ścisłym tego słowa znaczeniu oraz utrzymywanych 
przez instytucje i organizacje o charakterze społecznym), i to raczej na wsi 
niż w mieście. Stopień dokładności informacji statystycznych może być przy 
tym różny w zależności od terytorium. 

W najogólniejszych cyfrach rozwój przedszkoli w Polsce w okresie ubiegłe- 
go dziesięciolecia, a więc w latach 1926/27—1936/37 przedstawia się we- 
dług danych urzędowych następująco: 


Rok Liczba Liczba 


AA Liczba 

szkolny zakładów oh dzieci 
w czyń 

1926/27 1185 1788 66403 
1927/28 1430 2056 85912 
1928/29 1557 2186 928-8 
1929/50 1765 2449 100519 
1930/31 1799 2497 10154 + 
1951/32 1920 2538 103687 
1932/53 1724 2261 87224 
1933/54 1752 2277 95664 
1934/55 1-76 2:00 98181 
1935/36 1849 2484 96582 


1936/37 1712 2237 87290 
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Pomijając lata 1932/33 i 1933/34 oraz 1936/37, które z wyłuszczonych ta 
wstępie względów nie są właściwie porównywalne z innymi latami, podzic- 
lić możemy dziesięciolecie 1926/27—1935/36 na dwa okresy: okres wzro- 
stu liczby przedszkoli i liczby uczęszczających do nich dzieci i okres spadku 
tych liczb. Momentem rozgraniczającym te dwa okresy jest rok szkolny 
1931/32 — rok najwyższego rozwoju przedszkoli w Polsce. Rozpatrzmy 
kolejno dane dla każdego z tych okresów. 

W miastach ogólna liczba przedszkoli w latach 1926/27—1931/32 zwiększa 
się w tempie stosunkowo bardzo szybkim, zwłaszcza w woj. centralnych 
i wschodnich, gdzie w ciągu tych kilku lat zarówno ilość zakładów jak i licz- 
ba korzystających z nich dzieci wzrastają niemal w dwójnasób. Słabszy roz- 
wój wykazują przedszkola w miastach woj. południowych i Śląska; w woj. 
zachodnich (poznańskie i pomorskie) przy stosunkowo nieznacznym wzro- 
ście liczby zakładów liczba dzieci utrzymuje się na poziomie mniej więcej 
stałym. Rozmiary tych zmian ilustruje bardziej szczegółowo następujące. 
zestawienie: 


Przedszkola w miastach 


Polska Województwa 


sł „bez taln wschod- | zachod- | kie połud- 
GA Sląska STA nie nie | a | niowe 

L Pe zb s Z Aak dł a d 6 w | 
1926/27 744 | 684 2'2 45 7+ 6) 192 
1931/32 1220 | 1133 537 107 218 | A 271 
Bo || | + «s |+ 2654 del ale ol m 

A a a A y E Ge w GB Gm 

1926/27 44530 | 40396 16560 1413 | 14157 4154 8166 
1931/32 65895 | 60811 | 30997 | 3069 _ 14256 5084 | 12489 
Różnica | + 21365 | 4 29415 | 14487 | + 1556 4 99 + 960 | |- 4828 


Nieco inaczej przebiegały w tym okresie zmiany w liczbie przedszkoli wiej- 
skich. Tu obok woj. centralnych przodowało woj. śląskie, nieco słabiej roz- 
wijały się przedszkola w woj. południowych, w woj. wschodnich natomiast 
postęp był minimalny. 

Na ogół przedszkola na wsi nie rozwijały się w szybszym tempie niż w mia- 
stach — stosunek liczby przedszkoli wiejskich do ogólnej liczby przedszkoli 
w r. szk. 1931/32 (36,4%) był nawet nieco niższy niż na początku okresu 
01 1926/27 — 37,2%). 

Dokładniejszy obraz zmian w liczbie przedszkoli wiejskich — z uwzględnie- 
niem podziału terytorialnego — daje następujące zestawienie: 
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Przedszkola na wsi 


Województwa 


wschvd- | zachad- * połud- 


centralne śląskie 


"czyba za k ł a d 6 w 


1926/27 444 | 357 171 | 11 58 84 | | 117 

1931/32 700 524 273 21 79 176 151 

Różnica | +- 259 | ++ 168 | -|- 102 | + 10|+4 21|-+- 92|-- 5% 
Pone a bra dziec i 

1926/27 22073 | 14839 7757 451 2428 7254 4203 

1931/32 37792 26671 16110 549 | 3010 | 11121 7002 

Różnica | + 15719 | + 11852 | + 8353 | + 98 | ++ 582 | +- 3887 | + 2799 


Nie posiadamy, niestety, danych o podziale przedszkoli według tytułu wła- 
sności dla wszystkich lat tego okresu, nie możemy więc stwierdzić, jakie 
przedszkola rozwijały się szybciej: publiczne czy prywatne. Wiemy tylko, 
że ogólna liczba przedszkoli publicznych w r. szk. 1928/29 wynosiła 603, 
w 1930/31 — 657, w 1931/32 — 666. 

W każdym razie z cyfr wyżej przytoczonych wyprowadzić można twierdze- 
nie, że w latach 1926/27—1931/32 wzrost liczby przedszkoli i liczby dzieci 
objętych wychowaniem przedszkolnym był powszechny: liczby te wzrastaty 
na terenie wszystkich prawie województw Rzeczypospolitej, zarówno w mia- 
stach jak na wsi, zwiększała się ilość zakładów publicznych i prywatnych. 
Istniały jedynie pewne różnice między poszczególnymi terytoriami i między 
różnymi kategoriami przedszkoli co do rozmiarów tego wzrostu, co do tem- 


pa rozwoju. 
(Dok. nast.) 


Wiadomości z Polski 


KONGRES SPOŁECZNO - OBYWATELSKIEJ PRACY KOBIET odbędzie się 
w Warszawie w dn. 25—30 czerwca r. b. pod przewodnictwem p. marszałkowej Ale- 
ksandry Piłsudskiej. Sekretarką generalną Kongresu jest p. dr Hanna Pohoska. 
Program obejmuje wszechstronnie społeczno-obywatelską działalność kobiet w Polsce 
w okresie od r. 1918 do chwili bieżącej. 

Dla przepracowania poszczególnych działów pracy powołano Komisje: 1. Polityczno- 
obywatelskiej pracy kobiet. 2. Oświatową. 3. Naukową. 4. Obrony Pracy Zawodo- 
wej. 5. Opieki społecznej. 6. Walki z nierządem. 7. Walki z przestępczością. 
8. Wychowania fizycznego. 9. Przysposobienia kobiet do obrony kraju. 10. Współ- 
pracy z organizacjami międzynarodowymi. 11. Artystyczno-literacką. 

Z kolei Komisje dzielą się na podkomisje. Komisja Oświatowa, pozostająca pod 
przewodnictwem p. Zofii Dragatowej, dzieli się na podkomisje: 1. Wychowania 
przedszkolnego, 2. Oświaty szkolnej (szkolnictwo powszechne, średnie i zawodowe), 
3. Oświaty pozaszkolnej, 4. Prasową. 

Podkomisji przedszkolnej przewodniczy p. Helena Czerwińska, wizytatorka Min. 
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W. R. i O. P. do spraw przedszkolnych. Podkomisja przygotowała szereg referatów, 
obejmujących stronę organizacyjną, dydaktyczną i społeczną przedszkoli w Polsce. 
Przewiduje się liczny udział w Kongresie organizacji społecznych i osób zgłaszających 
się indywidualnie. Sekretariat Kongresu mieści się w Warszawie przy ul. Brackiej 13, 
w lokalu Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet. 

I OGÓLNOPOLSKI KONGRES DZIECKA będzie obradował pod protektoratem 
P. Prezydenta Rzeczypospolitej prof. Ignacego Mościckiego. Do Komitetu honoro- 
wego należą p. marszałkowa Aleksandra Piłsudska, p. prezydentowa Maria Mościcka, 
prezes Rady Ministrów gen. Felicjan Sławoj-Składkowski, minister W, R. i O. P. 
prof. Wojciech Świętosławski, minister Opieki Społecznej Marian Zyndram-Kościał- 
kowski. Prezesem Kongresu jest gen. dr Stefan Hubicki, wiceprezesem dyr. Stani- 
sław Dobrowolski, którego inicjatywie i niespożytej energii zawdzięcza się zapocząt- 
kowanie organizacji Kongresu. 

W dn. 7 kwietnia r. b. odbyło się na Zamku Królewskim w obecności P. Prezydenta 
Rzeczypospolitej, p. Marii Mościckiej i p. ministra Opieki Społecznej M. Zyndram- 
Kościałkowskiego zebranie, w którym wzięli udział wyżsi urzędnicy państwowi, dzia- 
łacze społeczni i przedstawiciele sfer gospodarczych. Prezes Kongresu gen. Hubicki 
i witeptezes dyr. Dobrowolski wygłosili dwa referaty, w których przedstawili ogrom 
potrzeb dziecka w Polsce. Wyniki tych potrzeb ujawniają się w statystyce śmiertel- 
ności, zdrowotności i przestępczości wśród dzieci. Brak żłobków, przedszkoli i nie- 
dostateczna ilość miejsc w szkole powoduje trudności w opanowaniu sytuacji. Kon- 
gres i wystawa, która się jednocześnie odbędzie, mają na celu omówienie i pokaza- 
nie plastycznie tej sytuacji dziecka polskiego. 

Do komitetu Kongresu zgłosiło się około 100 organizacji. Biorą w nim udział Za- 
rządy miast. W województwach powstają Oddziały Komitetu Kongresu, do czego 
w znacznym stopniu przyczyniają się Wojewódzkie Komitety Pomocy Dzieciom 
i Młodzieży. 

Termin Kongresu i wystawy, projektowany początkowo na m. maj r. b., ze względu 
na ogrom prac organizacyjnych oraz ze względu na Kongres Pracy Obywatelskiej 
Kobiet (który się odbędzie w m. czerwcu r. b.) został przesunięty na dn. 2, 3 i 4 
października r. b. 

Centralne Biuro Kongresu mieści się w Warszawie przy ul. Koszykowej 19. 


Z zycia Sekcji 


WYŻSZY KURS WYCHOWANIA PRZEDSZKOLNEGO 


Sekcja Wychowania Przedszkolnego Z. N. P. zorganizowała w ubiegłym r. szk. zupeł- 
nie nową, a ciekawą i pożyteczną placówkę: kurs dla czynnych nauczycielek przed- 
szkoli mający na celu zarówno usprawnienie zawodowe jak i pogłębienie kultury oso- 
bistej. Na ten drugi cel kierownictwo kursu kładzie nawet szczególny nacisk, dając te- 
mu wyraz nie tylko w układzie całości programu, ale i w takiej organizacji życia słu- 
chaczek, aby ono najbardziej sprzyjało rozszerzeniu zainteresowań i nawiązaniu łącz- 
ności z zagadnieniami innej kategorii niż te, które wypływają stale w codziennej 
pracy nauczycielki przedszkola. 

Całość rozłożona jest na 3 lata, w czym 3 okresy 10 miesięcznej ptacy samodzielnej 
prowadzonej metodą korespondencyjną oraz 4 lipcowe kursy t. zw. żywego słowa: 
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wstępny, dwa zbierające wyniki poprzednich 10 miesięcy i przygotowujące do na- 
stępnych, oraz końcowy. 

Wszystkie te etapy mają swoistą strukturę i w obrębie poszczególnego roku i jako 
części programu. Rok 1. poświęcony został zagadnieniom podstawowym dla dalszej 
pracy i jest na razie najmniej spoisty. 2. rok będzie miał za ośrodek zainteresowań — 
mówiąc terminami szkolnymi — duszę dziecka, 3. zaś obejmie najszerszy krąg: za- 
gadnienia społeczne w związku z przedszkolem. Letni kurs końcowy będzie miał za ` 
zadanie wyciągnięcie pewnych ogólnych wniosków z całości przerobionej pracy 
i sformułowanie postulatów, które by wytyczały drogę walki o rozwój przedszkoli 
w Polsce, o należyte ich stanowisko w ustroju szkolnictwa, o zwiększenie ich roli 
i zaspokojenie potrzeb. 

Wstępny kurs letni odbył się w Radzyminie pod Warszawą, w dniach od 1 do 28 
lipca b. r. Wzięły w nim udział 32 słuchaczki, z których część nie należy do Związku 
Nauczycielstwa Polskiego. Żadnych pod tym względem wymagań kietownictwo kur- 
su nie stawia, wychodząc z tego założenia, że uczestnictwo w tej żywej spólnocie, 
jaką stanowi Wyższy Kurs Wychowania Przedszkolnego, obudzi pottzebę ptzynależ- 
ności do tej większej spólnoty, jaką jest Związek, i jeśli nawet z jakichś powodów — 
nieraz od samej słuchaczki niezależnych — nie stanie się ona odrazu członkiem 
Związku, to w każdym razie będzie jego sprzymierzeńcem promieniującym sym- 
patią na otoczenie. 


Program prac na kursie w Radzyminie obejmował: 


Podstawy samokształcenia (18 godzin). 

Stan i potrzeby przedszkoli w Polsce (18 g.). 

Rozwój fizyczny i psychiczny dziecka do lat 7 (18 g.). 
Sztuka żywego słowa (22 g.). 

Śpiew i rytmika (28 g.). 


A Ha W No 


Ponadto codziennie niemal odbywały się wieczorne świetlice, poświęcone tematom 
aktualnym oraz poezji i bajce. Oto wykaz ciekawszych wśród nich: 

Kim jestem i skąd przychodzę (opowiadania słuchaczek). 

Przełęcki w ,„Przepióreczce” i w „Powrocie” (dyskusja). 

Bitwa pod Radzyminem w r. 1920 (akademia). 

Zjawisko bajki (wykład ilustrowany lekturą). 

Bajki Andersena (wykład ilustrowany. lekturą). 

Wiersze o dzieciach i dzieciństwie (wieczór recytacyj). 

Wiersze dla dzieci (wieczór recytacyj). 

Wiersze polskich autorek (wieczór recytacyj). 


DNAN ASNE 


Życie na kutsie było wypełnione po brzegi, na co wskazuje następujący rozkład 
dnia: 

7 wstanie. 

7—7,30 gimnastyka ranna. 

7,30 śniadanie. 

8—12 wykłady. 

13—15 obiad i przerwa. 

15—17 praca samodzielna. 

17—19 gty i zabawy. 

19 kolacja. 

20—22 świetlica. 

Liczba czterech wykładów dziennie nie jest wysoka, w porównaniu na przykład z ich 
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ilością na Wyższych Kursach Nauczycielskich, ale jeśli się zważy, że nauczycielki 
przedszkoli mają najczęściej tylko jeden miesiąc urlopu i ten właśnie miesiąc po- 
święciły na kurs, który był dla nich zarazem jedynym większym na cały rok wypo- 
czynkiem, że w rozkładzie uwzględniono jeszcze 2 godziny dziennie na pracę samo- 
dzielną, że gorliwsze ze słuchaczek „zarywały” na pracę i inne godziny, wreszcie że 
świetlice miały także w dużej mierze charakter kształcący, dojdzie się do wniosku, 
że uczestniczki kursu dały ze siebie maximum wysiłku. Nic w tym zresztą dziwnego, 
skoro przybyły na kurs z jasno uświadomionym celem zaczerpnięcia szerszego odde- 
chu i sił do pracy nad sobą mimo wszelkie przeszkody — i bardzo różnorodne — na. 
jakie samokształcenie natrafia w układzie życia nauczycielki przedszkola. Dopomogła 
do osiągnięcia tego celu i biblioteka naukowa i beletrystyczna — ta ostatnia złożona 
w ogromnej większości z najcelniejszych współczesnych powieści polskich. 

Dla zrównoważenia nieco tego wielkiego wysiłku umysłowego, jakiego kurs od słu- 
chaczek wymagał, prowadzono codzienną ranną gimnastykę przez pół godziny, 
a przez dwie godziny popołudniu organizowano gry i zabawy. Oczywiście, były też 
i wycieczki — parę niewielkich, w najbliższą okolicę, i dwie całodzienne do War- 
szawy o bardzo bogatym programie, zakończone teatrem. Zwiedzono Zamek kró- 
lewski, Muzeum Narodowe, gmach Związku Nauczycielstwa Polskiego, Łazienki, 
wystawę obrazów, wzorowe przedszkole, ogród zoologiczny. 

Niewątpliwie też sprzyjały pomyślnemu przebiegowi i wynikom kursu doskonałe 
warunki techniczne. Piękny, komfortowo urządzony gmach seminarium dla nauczy- 
cielek przedszkoli, duży ogród z boiskami, ofiarowane kierownictwu z niezmierną 
gościnnością przez p. dyrektorkę Dobrowolską, ładna okolica — wszystko to spra- 
wiło, że nastrój ogólny, samopoczucie zarówno słuchaczek jak prelegentów i kie- 
rownictwa były bardzo dobre i żegnano się ze szczerym żalem, aby się z radością 
powitać na początku przyszłych wakacji. 

Kontakt jednak nie został zerwany — wydłużyła się tylko nić wzajemnej sympatii 
i współpracy, nawiązana na kursie. Obecnie krążyć zaczęły w obu kierunkach — od 
prelegentek do słuchaczek i z powrotem -— miesięczne przydziały zadań do samo- 
dzielnego przerobienia. 

Oceny wykonanych przydziałów obliczane są na punkty i notowane na specjalnych 
kartach pracy. Otrzymane w ten sposób wykresy dadzą obraz rytmu pracy i włożone- 
go w nią wysiłku. 

Wyższy Kurs Wychowania Przedszkolnego jest uczelnią rozwojową — więc i for- 
my organizacji pracy i programy będą w pewnej mierze przekształcały się, a nawet 
powstawały wraz z narastaniem doświadczenia, wniosków z niego płynących, pomy- 
słów i „potrzeb zarówno słuchaczek jak prelegentek. Tym więcej zatem i zaintereso- 
wania i nadziei budzi nowa placówka. Kto wie, jaką rolę odegrać ona zdoła w uświa- 
domieniu zawodowym nauczycielek przedszkoli, a poprzez nie — w rozwoju przed- 
szkoli w Polsce. 

Uznane są one teoretycznie za pierwszy stopień szkolnictwa w ogóle — i niepodob- 
na o tym sądzić inaczej — ale dane liczbowe dotyczące stanu tego zagadnienia u nas 
w tej chwili dają poprostu rozpaczliwy obraz tłumu dzieci opuszczonych w najwraż- 
liwszym, najważniejszym dla Kształtowania się przyszłego człowieka okresie życia. 
Smutny jest także obraz doli samej nauczycielki przedszkola: jej znaczenie nie jest 
dziś jeszcze doceniane przez społeczeństwo, a możliwości rozwoju osobistego ma ona 
najczęściej minimalne. Toteż należy się spodziewać, że nowopowstała placówka sta- 
nie się wpływowym czynnikiem poprawy tej ciężkiej sytuacji dziecka i przedszkola— 
i przyczyni się do skoordynowania akcji przedszkolnej na terenie Rzeczypospolitej. 
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KOMUNIKAT 

W m. lipcu r. b. zorganizowany będzie przez Sekcję Wychowania Przedszkolnego 
Z. N. P. dalszy ciąg Wyższego Kursu Wychow. Przedszkolnego. Bliższych informacji 
udziela biuro Sekcji codziennie w godz. rannych od 11 do 14 oraz dodatkowo we 
wtorki i czwartki w godz. wieczorowych od 19 do 21. Koleżankom z prowincji infor- 
macji udziela się listownie. Prosimy się zgłaszać: Smulikowskiego 1, pokój nr 160 
(V .p.). Tel. 2-60-41 i 5-17-65. 


DO KOLEŻANEK CZŁONKIŃ Z. N. P. 

Zarząd Gł. Sekcji Wychowania Przedszkolnego zwraca się z prośbą do wszystkich 
członkiń nauczycielek przedszkoli, aby zechciały nas zawiadomić za pośrednictwem 
kartki pocztowej o swej przynależności do Związku N. P. Potrzebne to jest do pro- 
wadzenia ścisłej ewidencji członkiń Sekcji. Prosimy odpowiedzieć na następujące 
punkty: 

1. Imię i nazwisko. 

2. Miejsce zamieszkania i pracy. 

3. Kto utrzymuje przedszkole. 

4. Miejsce Ogniska, Oddziału, Okręgu, w którym Koleżanka jest członkiem. 

5. Od którego roku Koleżanka jest członkiem naszej organizacji. 

Prosimy o najszybsze nadsyłanie odpowiedzi. 


Dział metodyczno-prakłyczny 


St Kossuthówna PRZED PORTRETEM 


PANA MARSZAŁKA JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO 


Dziś kładziemy przy portrecie 
pęki róż, 
pęki róż... 
Wódz nasz wielki, Pan Marszałek 
odszedł już, 
odszedł już! 
Z żalem dziś wspomina Wodza 
Jego lud, 
Jego lud! 
Dał nam Polskę niepodległą 
Jego trud, 
Jego trud! 
Wielbi Go za Wielkie Serce 
cały kraj, 
cały kraj! 
Byśmy żyli, jak On kazał — 
Boże daj! 
Boże daj! 
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St Kossuthówna DZIEŃ MATKI 
Mamo droga! 
dziś Twe święto, 
Matek wszystkich dzień, 
pragnę spędzić z Twego czoła 
każdej troski cień! 
Proszę Boga Ojca w niebie, 
aby zawsze chronił Ciebie! 
O, Mamo droga! 


Mamo droga, 
dziś Twe święto 
i radości czas! 
My w przedszkolu zaśpiewamy 
wszystkim Matkom wraz: 
Niech Im zawsze słońce Świeci, 
niech się cieszą ze swych dzieci! 
O, Mamo droga! 


DZIEŃ MATKI W PRZEDSZKOLU 


Zbliża się maj, a z nim „Święto matki”, już od szeregu lat z miesiącem tym 
związane. 

Roboty, jakie dzieci na ten dzień dla swych matek szykują, są oczywiście już 
od dawna rozpoczęte, jest to nawet moment ich wykończania. Przed wycho- 
wawczynią staje teraz zagadnienie przygotowania samej uroczystości, a prze- 
de wszystkim opracowanie przemówienia do matek wszystkich razem w dniu 
ich święta zgromadzonych w przedszkolu. Co im powiedzieć, na co zwrócić 
uwagę, jakie struny duszy potuszyć? 

Artykuł niniejszy nie jest schematem przemówienia, ani tym bardziej jakąś 
odezwą gotową do odczytania. Jest on tylko szeregiem myśli, jakie nasuwa 
„Święto matki”, obchodzone na terenie przedszkola. Z myśli tych wychowa- 
wczyni jedne pominie, inne rozwinie, będą one jakby kanwą, na której snuć 
będzie swoje własne rozważania, w które wplecie swoje doświadczenia z te- 
renu pracy. 

Nie bez przyczyny ustanowiono „święto matki” w miesiącu maju, miesiącu 
poświęconym czci Matki Boskiej, najdoskonalszej z matek. Natura ludzka 
potrzebuje spojrzenia wzwyż, ku ideałowi. 

Jak bardzo potrzebne to jest kobiecie, gospodyni i matce, której myśli pełne 
są drobiazgów życiowych, koniecznych, to prawda, lecz tak tozmieniających 
na drobną monetę codzienności wszystkie sprawy życia. Dziurawe skarpetki, 
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przydymione mleko, czy katastrofalne nieporozumienie z sąsiadką o „górę” 
do suszenia bielizny, potrafią zasłonić matce cały horyzont. 

Musimy pokazać tej zapracowanej, skłopotanej i udręczonej matce, że natura 
kobieca jest bogata i wiele strun w niej dźwięczyć powinno, a troska dobrej 
gospodyni nie może kazać zapomnieć o jej zadaniach jako wychowawczyni 
swych dzieci, odpowiedzialnej za ich dusze, świadomej kierunku, w jakim tę 
duszę urabiać pragnie. Ale urabia się najmniej słowami, urabia się swym 
życiem i wewnętrznym nastawieniem własnej duszy, własnego „ja”. Ducho- 
wy wpływ matki waży silnie na życiu dziecka, silniej niż wszystkie inne. 
Zrozumiała to od dawna mądrość ludowa, dając wyraz swym spostrzeżeniom 
w szeregu przysłów, obrazujących wpływ domu rodzinnego zarówno dodat- 
ni, jak ujemny 1). 

A dom rodzinny to przede wszystkim matka. „Dobre nałogi w dziecku są 
połową cnoty. Dać te nałogi zwolna, rozumnie, bez przymusu, ale spokoj- 
nym wskazaniem i przykładem — to cnota matki”, mówi zbyt mało znany 
w Polsce myśliciel, jenerał W. Zamojski. 

Według powszechnego mniemania wielcy ludzie mieli wyjątkowo rozumne 
matki, które potrafiły, nie zaniedbując codziennych sptaw domowych, 
wznieść się ponad nie duchem, znaleźć czas, i siły, i umiejętność pokierowa- 
nia duszą dziecka, w pełnej świadomości wielkiego posłannictwa matki. Iluż 
to wybitnych ludzi publicznie podkreślało wielki wpływ, jaki wywarło na ich 
życie obcowanie z matką i jej rolę w kształtowaniu charakteru. Ten silny 
związek duchowy wywołuje zawsze równie silny związek uczuciowy, przy- 
wiązanie poza grób sięgające. Wszak Marszałek Piłsudski serce swe kazał 
pochować w grobowcu matki, tej matki, którą stracił wcześnie, lecz miłość 
do niej przetrwała wszystkie lata jego pełnego burz i trudów żywota. 
Powiedzmy naszym matkom, zebranym w przedszkolu, i o innej matce, bied- 
nej wieśniaczce włoskiej, analfabetce, która nie tylko potrafiła pokierować 
swym małym chłopcem, ale mu po tym przez wiele lat aż do swej śmierci 
towarzyszyła w jego wielkiej pracy nad ubogimi, zaniedbanymi dziećmi. Mó- 
wię tu o matce św. Jana Bosko, wielkiego wychowawcy i reformatora wy- 
chowania. 

Można by jeszcze mnożyć przykłady za przykładami, lecz one wszystkie pod- 
kreślą tylko fakt zasadniczy: prawdziwa miłość macierzyńska to nie cho- 
wanie dziecka dla siebie, to świadomość bezcennej wartości duszy ludzkiej 
naszego dziecka, które z życia matki, z obcowania z nią przejmie obowiązek 
najwyższy służby Bogu i ludziom. Takie zrozumienie roli matki nie wymaga 
uczoności, nie wymaga studiów, lecz czystego serca i prawego charakteru, 
który nie pozwoli zacieśnić się w zamkniętym kręgu egoizmu rodzinnego. 
Święto matki niech matkom rozszerzy serca. Poprzez miłość swych własnych 
1) Np. „Niedaleko pada jabłko od jabłoni”, „Czym skorupka za młodu nasiąknie, 
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tym na starość trąci”, „Jaka mać taka nać”. 
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dzieci niech obejmą uczuciem wszystkie inne, wszak z tymi „innymi” i dla 
tych „innych” ich dziecko pracować będzie kiedyś. Jak mogą być jej obo- 
jętne te „inne” dzieci! 

Ale to dopieto jedna strona naszej uroczystości. Nasze święto ma bogatszą 
w treść melodię. Powiedział w jednej ze swych powieści Sienkiewicz, że 
istnieją właściwie tylko dwa typy ludzi: „serca wdzięczne i serca niewdzięcz- 
ne”. Otóż my w przedszkolu chcemy wychować serca wdzięczne i słusznie 
to wychowanie sfery uczuciowej przeprowadzamy w okresie silnego napięcia 
stanów emocjonalnych. Dziecko przedszkolne przejmuje się każdą swoją 
czynnością i łatwo się do jego uczuć odwołać. 

Ale w tym wielkim, ciekawym, tajemniczym świecie tyle jest spraw, co inte- 
tesują, co pochłaniają bez reszty duszę dziecka, że trzeba je na chwiię, na 
króciutką chwilę w jego pędzie życiowym zatrzymać i powiedzieć: „Stań no, 
kochanie, tu trochę dalej i zobacz, co robi dla ciebie twoja mama”. 

I niech to dziecko spojrzy na nią innymi oczyma, nie poprzez zrzędzenie za 
podarte ubranie lub grymasy przy jedzeniu. Poczuje wtedy wdzięczność dla 
matki, poczuje silny z nią związek wewnętrzny, a że jest w wieku, gdy uczu- 
cia się uzewnętrzniają z całą swobodą, da im wyraz serdeczny. Jednocześnie 
nauczy się widzieć, tozeznawać pracę tych wszystkich, co je otaczają, co mu 
prostują Ścieżki życia, aby się przez jego gąszcze nie przebijało zbyt do- 
tkliwie. I dziecku i matce są takie momenty potrzebne, gdy wzniosą się 
uczuciem ponad pył codzienności, uświadamiając sobie wzajemnie swoje 
głębokie przywiązanie. 

U dziecka to będzie chwilą, mgnieniem oka i już jego zaintetesowanie skie- 
tuje się na coś innego, na drobny, nieraz błahy przedmiot. Matka przeżyje 
tę uroczystość głębiej, świadomiej, lecz z jakim skutkiem? 

Wiemy wszyscy z własnego, smutnego doświadczenia jak łatwo „z hymnu” 
do „prostej przejść powieści”, jak łatwo chwilę wzniosłą schować do lamu- 
sa wspomnień i nic z niej w życiu nie zrealizować. 

Pamiętajmy o tym w przedszkolu i dopomóżmy matkom iść w górę ku idea- 
łowi prawdziwego macierzyństwa. To będzie przedłużenie „Święta matki” 
na cały tok rok celowej, przemyślanej pracy. W. 


Helena Czaporowska 


ZASTOSOWANIE NIEUŻYTKÓW 
W ROBOTACH DZIATWY PRZEDSZKOLNEJ 


W ostatnim numerze „Przedszkola” (8—9) 1936/37 r., omówiliśmy wyko- 
nywanie przez dzieci w przedszkolach m. Lwowa indywidualnych prac z roz- 
maitych nieużytków. Obecnie przedstawimy jak powstają prace zbiorowe 
dziatwy przedszkolnej przy zastosowaniu tych samych nieużytków. 
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Na podłodze dzieci ustawiają miasto, — dobrze, że jest tak dużo kamienic 
i domów. Na podwyższeniu z dużego pudła stawia Bolek swój kościół, zbu- 
dowany z graniastego pudła, do którego dokleił wyższe pudełko jako wie- 
żę. Okna i drzwi kościoła są wysokie i łukowato zakończone, dach ze stebt- 
nego papieru „ale najważniejsze jest to, że przez wycięte okienka wieżyczki 
widać prawdziwy mały dzwoneczek, można go poruszyć i zaraz słychać 
cichutkie „bim-bam”. Dalej stanął ratusz Mańka z wieżą pośrodku budynku. 
Dużo jest okien i kilka szerokich bram. Na ścianach wieży naklejone krążki 
srebrnego papieru, — to zegar, a na szczycie zatknięta biało-czerwona cho- 
rągiewka. Dokoła ratusza, musi być rynek — więc powstają w mig straga- 
ny. W pudełka wetknięto parasole z barwionych krążków papierowych 
przyklejonych do patyczków, to są ławy przekupniów, a przed nimi na niż- 
szych pudełeczkach zasiadają „ludziki? papierowi jako sprzedawcy. W krót- 
ce też zaludnia się rynek kupującymi, kilka par rączek dziecinnych wycina 
laleczki papierowe, umocowuje je na tektutkach „aby mogły stać” i ustawia 
je na rynku przy straganach. Kamienice większe i mniejsze ustawiają dzieci 
po dwóch stronach wytyczonej przez siebie ulicy. Janek przykleja do swojej 
kamienicy dwa pudełeczka, po obu stronach bramy, — „to jest poczta” — 
mówi. Dlatego okleił jedno pudełko zielonym, drugie czerwonym papie- 
rem, bo to są skrzynki na listy. Janek przechodzi codzień koło gmachu 
pocztowego, i pamięta, że nad bramą poczty jest orzeł. Nie mogąc sobie 
dać rady z wycięciem orła, zaprasza do tej pracy najlepszego rysownika, 
Jurka. Jurek z ochotą zabiera się do wycinania — bo i cóż to dla niego za 
sztuka — zadowolony jest jednak widocznie z uznania jego zdolności. 
Dziewczynki wyjmują ze schowków swoje klomby, kwietniki i drzewka wy- 
cięte z tekturek i malowane lub kredkowane na zielono albo też oklejane 
zielonym papierkiem i ustawiają je koło domów, jako ogródki. Pokazuje się, 
że ulica jest za wąska, bo tramwaje i samochody nie mogą się na niej po- 
mieścić. Trzeba więc ulicę poszerzyć. Mali inżynierowie szybko i sprawnie 
dokonują rozszerzenia ulicy i pierwszy tramwaj triumfalnie wjeżdża w ulicę. 
„Ałe tramwaj nie może jechać bez szyn i bez drutów” — woła Mietek. Za- 
czyna się narada — „szyny to nietrudno zrobić mówi Mietek” i z wąskich 
pasków papieru układa szyby, ale papieru za mało, więc dalej kredą je ry- 
suje. Mądry Jurek znalazł radę na umieszczenie drutów — trzeba patyczki, 
te grubsze, wcisnąć do szpulek i poustawiać na ulicy, a od jednego patyczka 
do drugiego przeciągnąć nitkę, albo sznurek. 

Jadą więc już tramwaje, chłopcy popychają je wołają „dzyń-dzyń”, zjawiają 
się też i samochody różnej marki i typów, rozlegają się odgłosy trąb samo- 
chodowych o tozmaitych tonach i nasileniu, wydawane naturalnie przez ma- 
łych inżynierów. Dziewczynki ustawiają małe laleczki — kupne lub też 
ztobione przez siebie z tekturek — w oknach, na balkonach, przesuwają nimi 
po ulicy w rozmaitych kierunkach. Spotyka się też w tvm mieście osóbki 
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ulepione z plasteliny lub gliny, a nawet „wojtusie” z kasztanków i patycz- 
ków sporządzone. Jurek przyniósł swojego policjanta z domu, aby kierował 
ruchem, ustawił go pośrodku ulicy. Lalka jest stosunkowo duża i sięga 
głową dachów, ale to nic dzieciom nie przeszkadza. „To dobrze, że poli- 
cjant duży” — mówi Ceś — „bo go zdaleka widać”. 

Innego dnia nowe zainteresowanie, — oto Misia była z mamusią w parku 
zabawowym, jeździła karuzelą, więc zaraz taką karuzelę zrobiła w przed- 
szkolu. Do wieczka, okrągłego pudełka (od serków) oklejonego papierkiem, 
przymocowała pośrodku kilka razem sklejonych rolek od bawełny. W ten 
sposób powstał trzon karuzeli. Do tak utworzonej rurki wsunęła patyczek, 
a dolny jego koniec umieściła w otworze dużej szpulki od nici. Już karu- 
zela się kręci, poruszona ręką dziecka. Pokazało się jednak, że szpulka — 
to za lekka podstawa dla takiej maszyny, bo karuzela się przewraca, gdy się 
jej ręką nie trzyma. Misia zwraca się o radę do pani. I znalazł się sposób 
na to, aby karuzela mocno stała. Za poradą pani Misia przykleja szpulkę 
do dna stosownego pudełka, napełnia je piaskiem, w wieczku wywierca 
otworek i wtyka weń patyczek. Teraz karuzela stoi pewnie. Następnie 
dziewczynka okleja najmniejsze pudełeczka z zapałek, różnobarwnymi pa- 
pierkami i przymocowuje je do podstawy karuzeli. Na tych stołeczkach umie- 
szcza papierowe laleczki i — jazda! Bardzo się dzieciom podobała ta zabaw- 
ka, zwłaszcza, że na szczyt patyczka, wystającego z daszku włożono metalową 
zakrętkę z buteleczki od perfum. Karuzela nasunęła dzieciom myśl stworze- 
nia parku zabawowego, zapaliły się do tej nowej pracy. Stach ma zrobioną 
huśtawkę z szufladki pudełka od zapałek uwieszonej na nitkach, między 
dwoma patyczkami wetkniętymi w duże korki. Teraz przykleja korki do pu- 
dełka napełnionego piaskiem (rada pani znajduje tu też swoje zastosowanie). 
Huśtawka obsadzona laleczkami stanęła w pobliżu karuzeli. Teraz trzeba 
dużo drzewek, trawki i kwiatów, więc dziewczynki ustawiają swoje ogród- 
ki, kwietniki, drzewka, dorabiają je z zapałem, — bo w parku musi być 
dużo kwiatów i drzew. Mnożą się ławeczki, z oparciami i całkiem proste, 
to paski tekturki z nóżkami z patyczków lub koreczków. Nie zapomniały też 
dzieci o budce, w której sprzedają czekoladki, precle i wodę sodową. Park 
się zaludnia mnóstwem laleczek. To dzieci z mamusiami tam się bawią. 

W inne dni ożywiają się znów pokoiki lalek. Dziewczynki krzątają się, go- 
tują w kartonowych garnuszkach na kuchenkach obiady dla laleczek, sprzą- 
tają pokoje, kąpią „tak na niby” lalki w swoich łazienkach, wożą je w wó- 
zeczkach, do parku lub w odwiedziny. Basia siedzi przed swoim pokoikiem 
i rozmieszcza w nim laleczki. Jedna z nich śpi w łóżeczku, dwie siedzą na 
krzesełkach przy stoliku, na którym Basia położyła otwarty maleńki kalenda- 
rzyk — „to książka z obrazkami” — objaśnia dziewczynka. „Tu są same 
dzieci i grzecznie się bawią a to najmniejsze śpi. Mamusia poszła do miasta 
i coś im przyniesie” — dodaje z zadowoleniem. Są też i sklepy, pudełka 
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z zapałek posklejane tak aby się szufladki otwierały, ustawione na większych 
pudłach, zawierają towar. Można tam kupić cukru i mąki z piasku, cukier- 
ków z koralików, migdałów z brązowych papierków i innych tym podobnych 
smakołyków. Dziewczynki są nadzwyczaj pomysłowe w wyrabianiu i wy- 
myślaniu takich towarów. W innych sklepach można kupić szmatki na su- 
kienki dla lalek, na firanki i dywaniki. 

Na piaskownicy stoi przedszkole z dużego pudła. Okna i drzwi w tym þu- 
dynku są bardzo szeroko wycięte, — „żeby było widać, co tam jest w środku”. 
I rzeczywiście widać we wnętrzu mebelki, stoliki i krzesełka. Są nawet umy- 
walki bardzo pomysłowo ztobione: oto połówki okrągłych pudełek przy- 
kleiły dzieci do ścianki jako muszle umywalni. Nad tym budynkiem praco- 
wało dużo dzieci, a kierowała budową Danusia ,która marzyła ciągle o tym, 
żeby jej laleczki do przedszkola chodziły. 

Równocześnie chłopcy zabawiają się budowaniem dworca i pociągów, bo 
przecież lalki muszą czasem pojechać na wycieczkę. 

Do pudełka z zapałek, okłejonych zielonymi, brązowymi lub czarnymi pa- 
pietami, dzieci umocowują szpulki od nici paskami z grubszego papieru. 
Stach przykleił okienka do wagonu, przygląda im się krytycznie, i śmiejąc 
się woła „a te okna, to gdzieś do nieba podskoczyły — muszę to naprawić, 
proszę pani”. Zbyszek przyciska ręką z całej siły papier do pudełka mówiąc 
„Moja mama jak coś lepi, to tak przyciska”. „Inżynierowie od kolei” tworzą 
coraz dłuższe pociągi, konstruują maszyny. Te są z dwóch pudełek sklejo- 
nych ze sobą i mają kominy ze zwiniętego w rurkę papieru lub z wąskich 
rolek od bawełny. Białe krążki papierowe tworzą latarnie na przodzie ma- 
szyny. A „inżynierowie od dworca” budują budynek dworcowy. Przy tym 
stole gwat i wrzawa, — bo każdy doradza, — to inne okna, to znów dach 
większy. Staś chce umieścić przed gmachem daszek na słupkach „żeby ludzie 
mieli gdzie czekać na pociąg”. Zapraszają wreszcie panią do tej narady 
i oto powstaje wspaniały budynek z dużego pudła z dachem stebtnym, z nie- 
zliczoną ilością okien szafirowych i dużymi brązowymi drzwiami. Na przo- 
dzie tego gmachu dno z pudełka oparte na słupach z rolek od bawełny two- 
rzy daszek, pod którym będą ludzie czekali na pociągi. Dziewczynki zostały 
zamianowane przez chłopców jako „inżynierowie od trawy”, tną więc bi- 
bułkę zieloną w „makaronik” i naklejają ją na płaskie pudełeczka i tekturki, 
owalne, okrągłe i prostokątne, ozdabiają je kwiatkami z różnobatwnych ka- 
wałeczków bibułki, które naklejają wprost na „trawce” i już są gotowe klom- 
by i kwietniki przed dworcem. 

Do tej pracy powracają dzieci przez dni kilka, w czasie zajęć konstrukcyj- 
nych dodają coraz to nowe szczegóły, cyzelują i wykańczają. Tu zapał do 
pracy na temat komunikacji kolejowej wzbudziła Adasiowa kolejka od 
św .Mikołaja, w innych zaś przedszkolach na myśl taką wpadają dzieci, pod 
wpływem podróży wakacyjnej, wycieczki koleją, lub też możności oglądania 
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pociągów z okien mieszkania albo przedszkola. Dla Jurka największą przy- 
jemnością było przyglądać się przyjazdom i odjazdom pociągów, to też bab- 
ka jego, orientując się w jego zainteresowaniu, prowadziła go często na 
dworzec kolejowy. Jurek przyglądał się badawczo wagonom, maszynom, 
żaden szczegół nie uszedł jego oka, on też w przedszkolu był przewodni- 
kiem budowania i konstruowania rozmaitych maszyn, pociągów i innych 
środków komunikacji. Chłopczyk ten był świetnym rysownikiem. Teraz 
uczęszcza do szkoły, a zdolności jego do konstrukcji i rysunków rozwijają 
się nadzwyczaj. 

Olek znów, zapalony „lotnik”, twierdzi, że samolotem przyjemniej jest po- 
dróżować i prędzej się wszędzie dojedzie. „Mój wujcio — mówi Olek — 
to zawsze z Warszawy przyjeżdża do nas samolotem”. „Ale dzieci nie jeżdżą 
samolotami” — niepewnie orzeka Janek. „No tak, bo za małe i mogłyby 
wypaść — to dzieci będą jeździły na wakacje z mamusiami koleją a tatusie 
będą do nich przylatywali w niedzielę samolotami” — kończy debatę Olek. 
Grupka chłopców odkomenderowana przez Olka do budowy lotniska, opu- 
szcza dworzec kolejowy i zabiera się do „robienia lotniska”. 

Podłużne pudło z kilku szeroko wyciętymi bramami i okrągło sklepionym 
dachem z papieru, to hangar, a przed nim ustawiają chłopcy swoje aparaty. 
Od czasu do czasu któryś z chłopców przesuwa swój samolot przez lotnisko 
i uważnie unosi go ręką w górę, przebiega z nim przez salę z głośnym 
„witr” i znów ostrożnie „ląduje” przed hangarem. Czasem więcej samolo- 
tów w ten sposób wylatuje i dąży w różnych kierunkach, ten do Warszawy, 
ten do Gdańska, a nawet do Ameryki, ale wkrótce wracają do Lwowa. Je- 
dnakże do hangatu mogą się wsunąć tylko te najmniejsze samoloty, bo za 
mały hangar. Chłopcy postanawiają, że zrobią drugi hangar dla większych 
aparatów. Okazuje się jednak, że nie ma tak dużego pudła w składzie z su- 
towcem, więc Julek obiecuje, że przyniesie pudło, „takie ogromne ze skle- 
pu od wujcia”. 

Oleńka jeździ na lato do cioci, która mieszka na wsi, postanowiła więc zto- 
bić taką wiejską chatkę. Sporządziła ją z pudła, dach okleiła słomą. „A buda 
dla psa także musi być, — więc i buda w wysokim daszkiem stanęła koło 
chatki. „A pieska zrobię potem z plasteliny — mówi Oleńka i zabiera się 
do wyszukania głębokiego okrągłego pudełeczka na studnię. Chatę, budkę 
i studnię przykleja do wieczka większego pudła, na brzegach którego pona- 
klejała pracowicie paski tektutki, — to parkan. 

Na tak oparkanionej przestrzeni ustawiła drzewka i kwietniki. Zachwycone 
tą chatką dzieci postanowiły zrobić całą wieś. Namnożyło się zagród wiej- 
skich — dzieci zaczęły sobie przypominać, co które widziało na wsi, a więc 
wiatrak zrobił Kazik z wysokiego graniastego pudełka, a „skrzydła” tektu- 
rowe wetknął doń na patyczku przesuniętym przez rolkę od bawełny. Stach 
skrzydła swojego wiatraka ptzypiął po prostu szpilką i kręci nimi radośnie. 


27 


W podobny sposób skonstruowano młyn, z kołem z krążka tektutowego 
obracającego się na szpilce. Długi pas niebieskiego papieru, pod młynem 
umieszczony, — to rzeka, która koło obraca. 

Po chwili na rzece, znajdują się wycięte z papieru i wylepione z gliny i pla- 
steliny kaczki i gęsi. Wieś rośnie w oczach, na podwyższeniu z pudełka usta- 
wiono kościołek, wiatraki też postawiono wyżej „bo na górze zawsze wiatr 
wieje” — mówi Oleńka. W zagrodach i między nimi zjawiają się ludzie 
z papieru i prawdziwe lalki, jadą wozy i wózki, toczą się taczki z pudełeczek 
dwoma paskami tekturki przymocowane do rąk ludzika”. Jurek zrobił ro- 
botnika z tekturki brązowej, pomalował niebieską farbą tylko przód jego 
ubrania i umocował do jego tąk taczki. Zapytany, dlaczego nie pomalował 
całego ubrania odpowiedział: „przecież on wozi glinę — przewrócił się i po- 
walał sobie z tyłu ubranie gliną”. 

Bolek był w kinie i widział morze, opowiada o tym dzieciom i już wyłania 
się projekt, żeby zrobić morze i puścić wszystkie okręty na wodę. Morze to 
duży kawał papieru pakunkowego, na którym dzieci wspólnymi siłami ma- 
lują niebiesko-zieloną farbą wodę. Na morze wypływają okręty pasażerskie, 
wojenne, motorówki, żaglówki i łodzie, a wszystkie te statki są zaludnione 
marynarzami. Tylko mały Ceś ustawił na środku „morza” swoją łódkę bez 
żadnego „ludzika”. Kazik zobaczywszy to woła co prędzej: — „Lrzeba tę 
łódkę przywiązać na sznurku do drzewa, bo bez marynarza zatonie”. 


Ulubione przez dzieci bajki są też często tematem takich zabaw. Zamki naje- 
żone mnóstwem wieżyczek, daszków i chorągiewek, w których okna są za- 
znaczone różnobatwnymi papierami, a brama bardzo szeroka, ustawiają dzie- 
ci na „górze” z dużego pudła. Do bramy prowadzi dużo schodów zbudowa- 
nych z pudełek płaskich. Przed zamek zajeżdża kareta, skonstruowana z sze- 
ściennego pudełka, kozioł — to doklejone na przodzie pudełko mniejsze. 
Cztery duże koła z krążków tekturowych, parami połączone patyczkiem prze- 
ciągniętym przez rolkę, którą przyklejono do spodu katety, obracają się z zu- 
pełną łatwością. Drzwiczki karety otwierają się i można tam wsadzać rozma- 
ite osoby z bajki. Po schodach zamku wchodzą i schodzą też różne fanta- 
styczne osobistości. W zamku mieszka jakiś królewicz lub królewna, a często 
krasnoludki, zależnie od tego, jaką bajkę dzieci w tej chwili odtwarzają. 


Ninka zrobiła teatr bardzo przemyślnie. Pudło zwrócone otworem do fron- 
tu i ozdobione wewnątrz wycinankami przykleiła boczną ścianą do drugie- 
go większego pudła, jako podstawy, nożyczkami wycięła podłużne otwory 
w podstawie (widziała teatr kukiełek). Aby teatr był wysoko, stawia go na 
taburecie i zaprasza dzieci na przedstawienie. Dzieci ochotnie śpieszą na to 
wezwanie, usadawiają się naprzeciw teatru, a Ninka przesuwa po scenie „lu- 
dziki” wycięte z tekturki i umocowane na patyczkach. Te „ludziki” to są 
dzieci, które ustami Ninki recytują wierszyki, śpiewają piosenki. Głosy z „wi- 
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downi” często pomagają „Judzikom” i Nince. Potem Ninka zasiada na wi- 
downi i pozwala łaskawie innym dzieciom „robić przedstawienie”. 

Z tych podpatrzonych przez nas radosnych zabaw, na podstawie aktualnych 
dla dzieci tematów, przy pomocy zabawek skonstruowanych własnymi ich 
rączkami, czerpią mali pracownicy bezwiednie naukę życia i uczą się, że nie 
należy lekceważyć żadnych pozornie niepotrzebnych rzeczy, które można 
w tak miły i pożyteczny sposób zużytkować. 

Każda wychowawczyni zaznajomiona ze sposobem dostarczania do przed- 
szkoła nieużytków, jako materiału do zajęć konstrukcyjnych i orientująca się 
w wartości wychowawczej owych zajęć, nie będzie miała powodu do narze- 
kania na brak materiału do pracy w przedszkolach. 


Od Redakcji. Opisane przez p. Czaporowską, insttuktorkę przedszkoli m. Lwowa, 
prace dzieci wykonywane z nieużytków przedstawiają pod wszelkimi względami nie- 
zmierne wartości wychowawcze. Zwracamy na to specjalną uwagę naszych czytelni- 
czek w nadziei, iż wszystkie przedszkola w Polsce, które jeszcze takich prac nie wpto- 
wadziły, pójdą w ślady przedszkoli m. Lwowa. 


Zofia Chatrszewska 
NASZE KURCZĄTKA 


Nie od razu mieliśmy kurczątka. Początkowo do przedszkola przybyła mała 
biała kurka, przezwana przez dzieci Bielaską. Przyniosła ją pewnego dnia 
sześcioletnia Hania, opowiadając z ożywieniem, że kurkę tę wygrała wczoraj 
na loterii, i że mama nie da trzymać kurki w domu, więc ją przyniosła do 
przedszkola. 

— Niech ona na zawsze zostanie w przedszkolu! — powiedziała Hania, 
ogromnie dumna ze swego daru. 

Dzieci nie posiadały się z radości. 

— Będziemy mieli kurtkę — klaskała w ręce Basia. 

— Kurunię, taką ładną! 

— Jaka ona bielutka! 

— I dziobeczek ma taki, i pazurki! 

— Ależ, dzieci — oponowałam na razie — gdzież my umieścimy kurkę, nie 
mamy kurnika, a kurka nie może przecież mieszkać w sali przedszkolnej ani 
w szatni! 

Hania zmartwiła się mocno i spojrzała nieśmiało na otaczającą nas gromad- 
kę dzieci, prosząc o poparcie. 

— To my jej zrobimy kurnik — zawołał wtedy głośno Jacek — na pewno 
zrobimy, proszę pani! 

— Tymczasem niech ona śpi w komórce, gdzie stoją nasze łopatki! — za- 
ptoponowało któreś z dzieci. 

Po krótkim wahaniu zgodziłam się na ten projekt. Kurkę zamknęliśmy na 
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razie w komórce z narzędziami, a sami zaczęliśmy się zastanawiać nad urzą- 
dzeniem jej stałego i wygodnego mieszkania. 

Tomek radził zbudować kurnik z desek. 

— Deski przyniesiemy ze składu. To bliziutko, proszę pani — przeko- 
nywał. 

Nie zdawał sobie oczywiście sprawy z tego, że budowa kutnika z desek jest 
rzeczą zbyt trudną dla pięcio- i sześcioletnich dzieci. 

Zastanawiając się nad projektem Tomka i rozpatrując inne sposoby zbudo- 
wania kurnika, doszliśmy w końcu do przekonania, że najbardziej będzie: 
się nadawała do tego celu spora drewniana skrzynka stojąca od dawna. 
w kąciku komórki. Wystarczy przecie tylko wyciąć w jednym z boków 
małe drzwiczki, wewnątrz skrzynki urządzić „gniazdko” i już będzie kurnik 
gotowy. Zabraliśmy się do pracy. Na naszą prośbę p. dozorca wyciął 
w skrzynce małe drzwiczki. Za to zawiaski do drzwiczek, haczyk, a także 
drążek, na którym mogłaby nasza kurka siedzieć w nocy, przybijały już same 
dzieci. Dziełem dzieci było też „gniazdko”, w którym nasza kurka miała 
składać swe jajeczka. Sporządziła to zniazdko Hania ze starego koszyczka, 
który wysłała sianem. 

Na tym jednak nie kończyła się nasza praca. Wszak co dzień trzeba karmić 
kurkę, dbać o to, by miała zawsze świeżą wodę, czyścić kurnik itp. Musieli- 
śmy więc wyznaczyć dyżutnych — opiekunów kurki. Zresztą nie tylko dy- 
żurni opiekowali się kutką, nie tylko oni dbali o dostarczenie jej pokarmu. 
Co dzień prawie dzieci przynosiły z domu suche kawałki chleba, a z naszych 
stolików zgarnialiśmy po drugim śniadaniu okruchy i resztki, które mogły 
służyć za pożywienie kurki. W pierwszych dniach zwłaszcza dzieci przyno- 
siły tyle „żywności”, że z łatwością można by nią wykarmić nie jedną, a przy- 
najmniej cztery kury. 

Wkrótce również przekonaliśmy się, że z kurką naszą będziemy mieli nie 
mało kłopotu. Kurtka bała się dzieci i nieoswojona z nowym otoczeniem 
bardzo często uciekała nam na drogę lub na sąsiednie podwórko. Po pew- 
nym czasie, gdy się dostatecznie oswoiła, zaczęła z zapałem rozgrzebywać 
świeżo przez dzieci skopane grządki. 

— Proszę pani, ona nam wszystko popsuje! — wołał z rozpaczą Tadzik, 
zapalony ogrodnik, i nawet ku oburzeniu reszty dzieci ka o by 
„oddać te nieznośne kurzysko”. 

Na pozbycie się kurki dzieci oczywiście nie chciały się zgodzić, jednak po 
wspólnej naradzie postanowiliśmy ograniczyć swobodę naszej kurki i wkrót- 
ce kurnik został otoczony drucianą siatką. Odtąd Bielaska mogła grzebać 
tylko na wyznaczonym jej miejscu. 

W kilka dni potem zaszła w życiu naszej kurki poważna zmiana. Otóż 
pewnego poranka przynieśliśmy do kurnika dziesięć specjalnie w tym celu 
zakupionych jajek i posadziliśmy kurkę na jajkach. Kurka, która już od 
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paru dni głośnym kwokaniem ogłaszała chęć wysiadywania jajek, teraz, 
otoczona liczną gromadką dzieci, nie chciała spokojnie siedzieć na gnieździe. 
Pomimo więc protestów dzieci kazałam im oddalić się i wrócić do porzu- 
conych zajęć. 

— Brzydka kura, nie chce siedzieć na jajkach — narzekała Hania. 

— Nie będziemy mieli kurczątek — martwił się Bolek. 

Po paru minutach jednak do zajętej pracą w ogródku gromadki przybiegła 
Basia i oznajmiła triumfalnie, że kurka siedzi na gnieździe. Dzieci oczywi- 
ście chciały od razu biec do kurki, by naocznie przekonać się o prawdziwości 
słów Basi. Powstrzymałam je jednak. Teraz naszą kurtkę musimy otoczyć 
specjalną opieką. Nie wolno jej płoszyć ani straszyć. Kurka musi mieć zu- 
pełny spokój, by móc wysiedzieć małe kurczątka. Postanowiliśmy również 
zaobserwować, jak długo nasza kurka będzie siedziała na jajkach. W tym 
celu wywiesiliśmy specjalną kartkę, na której czerwoną kredką znaczyliśmy 
każdy dzień siedzenia kurki na jajkach. 

Jakże bardzo dłużyły się dzieciom tygodnie wyczekiwania, jakże niecierpli- 
wie dopytywały się, kiedy wreszcie wyklują się małe kurczątka. Dwa razy 
dziennie dyżutni przynosili kutce pokarm i zmieniali wodę. Dyżury w tym 
czasie musiały się zmieniać bardzo często. Wszak każde z dzieci chciało 
opiekować się kurką. Dziewczynki zwłaszcza otaczały kurkę troskliwą opie- 
ką. Cichutko, na paluszkach zbliżały się do kurnika, szeptem wypowiadając 
swe uwagi. 

— O, zwiesiła główkę. 

— Jej musi być bardzo smutno tak siedzieć i siedzieć. 

W tym czasie powstało też wiele samorzutnych rysunków dzieci, wyobra- 
żających kurtkę siedzącą na gnieździe. Kilkoro dzieci ulepiło z gliny kurkę, 
jajeczka i gniazdo. Na temat kurki prowadziły dzieci nieraz ożywione roz- 
mowy. Tomek na przykład dowodził zawzięcie, że najlepiej to wcale nie jeść 
jajek. Wtedy dopiero byłoby naprawdę dużo kurczątek! Musiałam mu tłu- 
maczyć, że wyhodowanie takiej ilości kurcząt byłoby zbyt trudne, zresztą 
nie z każdego jajka wylęgnie się kurczątko, nie każde bowiem posiada za- 
lążek. 

Oglądaliśmy później dokładnie jajko, oddzielaliśmy żółtko od białka. Fra- 
nek powiedział, że on najwięcej lubi jajka na twardo. Wtedy z żółtka robi 
się taka Śmieszna mała kuleczka. Marysia znowu wyraziła przypuszczenie, 
że kurczątko jest dlatego takie żółte, że się powalało żółtkiem. Mówiliśmy 
potem jeszcze, do jakich potraw używamy jajek i że jajka są bardzo pożyw- 
ne i zdrowe, i w końcu nawet Tomek przyznał, że „dobrze, że się je jajka”. 
Nie poprzestaliśmy zresztą tylko na rozmowach. Zbliżała się Wielkanoc, 
trzeba było się zabierać do malowania pisanek. Mieliśmy w zapasie kilka 
jajek zniesionych przez Bielaskę, oprócz tego każde z dzieci przyniosło po 
jednym lub po dwa jajka z domu. Mogliśmy więc rozpoczynać pracę. 
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Malowanie jajek — to uroczystość nie lada! Początkowo gotowaliśmy jajka 
w dużym garnku w kuchni, później dzieci uzbrojone w pisaki starały się 
wylewać woskiem na jajku rozmaite wzorki. Udawały się one różnie, zależnie 
od pomysłowości poszczególnego dziecka, a często ograniczały się do kilku 
rozrzuconych niesymettycznie kresek i kółek. Najwięcej emocji dostarczała 
jednak dzieciom dopiero praca końcowa — zanurzanie jajek w roztworze 
z farbą lub w wywarze z cebuli. Teraz przecie dopiero mogły się dzieci 
przekonać, jak będą wyglądały pisanki, „jak wyjdzie jajko”. Jajka „wycho- 
dziły” różne. Najpiękniejszym mógł się poszczycić Bolek, który bardzo dłu- 
go znaczył na swym jajku małym pisakiem iglaste gałązki świerku. 

W reszcie już praca była skończona. 

— Myśmy już jajka namalowali, a kurka wciąż siedzi i siedzi — westchnął 
Tomek współczując smutnej doli kurki. 

Jakoż dopiero w kilka dni po feriach świątecznych zaczęły się wykluwać 
kurczątka. 

Cóż to była za radość! Dzieci zwartym kołem otoczyły kurkę, którą razem 
z gniazdem przenieśliśmy do ciepłej kuchni. Małe kurczątka przy pomocy 
matki niezgrabnie wydostawały się ze skorupek. Gosposia ostrożnie wyj- 
mowała dopiero co wyklute maleństwa z gniazda i układała w garnku na- 
pełnionym pierzem. 

— Ojej, gosposia je ugotuje! — wołał przerażony Tomek, gdy pierwsze 
kurczątko znalazło się w garnku. A gosposia ze śmiechem uspokajała przera- 
żone dzieci, że kurczętom nie grozi żadne niebezpieczeństwo. W końcu już 
ostatnie kurczątko wylazło ze swej skotupki, gosposia starannie wyczyściła 
gniazdko i ułożyła w nim wszystkie kurczęta. Zaraz też Bielaska tozpostarła 
skrzydła, zakrywając nimi maleństwa. 

Od dziś przybyły dzieciom nowe obowiązki. Trzeba było opiekować się 
kurczętami. Siekać drobniutko gotowane na twatdo jajko, moczyć w wodzie 
lub w mleku bułkę. 

Dzieci z zainteresowaniem przyglądały się, jak mama kurka stukając dziob- 
kiem w talerzyk uczyła jeść małe, jak rozgrzebywała łapkami ziemię, zwo- 
łując swą dziatwę, skoro tylko znalazła jakiś przysmak w postaci dżdżownicy 
lub pędraka. 

— Ona wszystko dzieciom oddaje — powiedział kiedyś Franek przyglądając 
się kurce i kurczątkom. A po chwili namysłu dodał: — I moja mamusia 
mnie daje ciastko, a sama nie je. 

Podczas rozmowy okazało się, że mamusia Franka wcale nie jest wyjątkiem. 
Matysia i Halinka dostają często cukierki, których matka nie je, mówiąc, że 
cukierków nie lubi. 

— To pewnie mama tak naumyślnie, żebym ja jadła — myśli głośno Halin- 
ka, a potem mówi wskazując na kutkę: — Ona też pewno swoim dzieciom 
mówi, że nie lubi ziatenek. 


32 


Dzieci obserwowały również, jak kurczęta chowały się pod skrzydła matki 
przed zimnem, jak dotąd płochliwa kurka nastroszała wojowniczo swe pióra, 

gdy któreś z dzieci chciało złapać małe kurczątko, podziwiały odwagę kurki 
i jej troskliwość. 

Zaintetesowanie kurką i kurczętami wpływało jak zwykle na zajęcia do- 

wolne dzieci. Powstawały znów tysunki, wycinanki i lepione z gliny figutki, 

wyobrażające kurkę i jej „ciputunie”. Żadnej zbiorowej pracy nie przepro- 

wadzaliśmy w tym czasie. Nasza wspólna praca ograniczała się do obserwa- 

cji i opiekowania się kutką i kurczętami. Była przecie wiosna i dzieci więk- 

szą część dnia spędzały w ogródku, zajęte kopaniem i obsiewaniem małych 

grządek. Nauczyliśmy się tylko kilku piosenek o kutce, jak np. „Cip, cip, 

kureczki”, „W zielonym ogródku” itp. | 
Opiekując się kurką i kurczętami dzieci miały przede wszystkim możność 

bezpośredniej i ciągłej obserwacji żywych stworzeń, doznały wielu przeżyć 

i wzruszeń związanych z hodowlą i losem kurcząt. Wszak los tych maleństw 

zależał przede wszystkim od obowiązkowości i troskliwości dzieci. Trzeba 

przyznać, że dzieci ze swych zadań wywiązywały się sumiennie i troskliwie. 


Maria Łaszczukówna 
W OGRÓDKU KACHNY 
Oj! — zmieniło się tu wiosną 
w twym ogródku — Kachno: 
ptaszki nucą pieśń radosną... 
Bzy na krzakach pachną. 
Ziemię przykrył miękki dywan 
z trawki zieleniutkiej. 
A na grządkach — żółte bratki, 
stokrotki bielutkie. 
Rankiem, Kachno, nie śpij długo — 
wyjdź do ogródeczka 
i poszukaj pachnącego 
w trawce — fijołeczka. 


WYDZIAŁ WYDAWNICZY Z. N. P. zawiadamia wszystkich Prenumeratorów 
i Czytelników czasopism pedagogicznych, że okres od 1.X.1937 do 7.11.1938 spo 
wodował konieczność ograniczenia w bieżącym roku szkolnym zarówno ilości jak 
objętości zeszytów poszczególnych czasopism. 
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